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Z w r a c a m y  u w a g ą ! ! !  Ulegając wielostronnie obja­
wionym życzeniom, aby rok wydawniczy „Dzwonka 

j  III Zakonu" rozpoczynał się z dniem 1 stycznia 
każdego roku, oświadczamy: źe numerem niniejszym 
zamykamy rocznik III, a następnym rozpoczynamy 
rocznik IV. Ci prenumeratorowie, którzy już cało­
roczną należytość złożyli, odbierać beda Dzwonki 
za dopłatą 18 ct. (30 fenigów), aż do końca r. 1888,

| ci zaś, którzy prenumeraty jeszcze nie złożyli, ze- 
; chcą jaknajprędzej nadesłać 18 ct. (30 fen.), jako 
należytość za rocznik III, tudzież 30 ct. (72 fen.), i  

jako prenumeratę na rocznik IV.
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Boże, wszystkich wiernych 
Pasterzu i W ładzco, wej­
rzyj miłościwie na sługę 
Twego Leona XIII., k tó ­
regoś najwyższym Kościo­
ła Twego Pasterzem  po­
stanowić raczył. Daj mu 
ła>ke, aby słowem i przy­
kładem był zbudowaniem 
dla tych, którym i zarządza 
i mógł razem z pow ierzo­
ną mu trzodą dojść do ży- 
wotaw iecznego,przez Pana 
naszego Jezusa Chrystusa.
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Patron na miesiąc grudzień:

B Ł O G O S Ł A W I O N Y  HUGOLIN E R E M I T A
(22 grudnia).

Żyw ot tego m ęża Bożego je s t przedziw nym  
wzorem dla ludzi, którym  życie upływ a wśród 
zupełnie zwykłych warunków, bez owych 
zadziw iających lub niesłychanych zdarzeń, 
jak ie  znów częstokroć w życiu innych św ię­
tych Pańskich widzimy.

U rodzony na początku X IV  stulecia w do­
stojnym  i znakom itym  domu M agalottich, we 
wczesnych już latach stracił m atkę. Brakło 
mu w praw dzie tej ciepłej i dobroczynnej dło­
ni m acierzyńskiej, pod której poczciwem do­
tknięciem  tak  pięknie rozw ija się zw ykle 
umysł i serce dziecięcia, za to jed n ak  Bóg 
dobry opatrzył go ojcem , który z dziwną 
miłością kierow ał wychowaniem  syna. To też 
już  w młodych leciech jaśn ia ły  w Ilugolinie 
zarody cnót przyszłych. Pobożny, skrom ny 
i ojcu we wszystkiem  posłuszny, najw iększy 
sm ak znachodził w zabawach niebieskich, 
a  zwłaszcza w rozczytyw aniu się w Piśm ie 
świętem, którego całe księgi um iał na pamięć. 
Ojciec w idząc to przedziw ne zam iłowanie 
sy n a , niejednokrotnie dziękow ał B ogu, że 
tak  cnotliwem obdarzył go dziecięciem. Roił 
też d la  syna swego o pięknej przyszłości,

!> ,; f

—  - -:> -o



' ' M ,

BŁOGOSŁAWIONY HUGOŁIN EREMITA,



zanim  jednak  ziściły się jego m arzenia, Pan 
go odwołał do swej chwały.

Po śmierci ojca, Hugolin będąc już  mocen 
swej w łasnej woli, oddał się całkiem  popę­
dom swego poczciwego serca. W ięc najpierw  
przy jął III  Zakon św. O. F ranciszka i ostrą 
czynić zaczął pokutę za niepopełnione je sz ­
cze grzechy. Postępując w doskonałości zro­
zumiał ja k  m arnem i są skarby  doczesne, 
rozdał tedy cala m ajętność m iędzy ubogich, 
a wyzuwszy się już ze wszystkiego, wolny 
i szczęśliwy ja k  p taszę , udał się na odległą 
pustynię i tam  cały poświęcił się na tw arde 
posty i liczne um artw ienia. T a  jed n ak  nie­
zw ykła w młodzieńcu ostrość życia by ła  po­
wodem, że duchy złe z całą natarczyw ością 
uderzać nań zaczęły. P rzerażające straszydła  
nie dały  mu się modlić spokojnie, ani też 
rozm yślać o spraw ach B ożych; to znów w ciele 
jego  w zbudzał szatan tak  gwałtow ne żądze, 
że biedny Hugolin najw yższego w ysiłku du­
szy potrzebow ał, by nie upaść wśród tych 
pokus; zdw ajał tedy modlitwy, pom nażał bi­
czowania, ale też nieraz zesiekłszy niesforne 
ciało aż do krw i, praw dziw ie rajskich  do­
znaw ał potem rozkoszy, gdyż Bóg dobry 
w zm acniał swą ła sk ą  i pociechą w ew nętrzną 
walczącego tak  mężnie sługę swego i w naj- 

: cięższej chwili przybyw ał mu z pomocą.
Pokuty te, w alki i cała ostrość życia, ja k ­

kolw iek troskliw ie ukryw ana przed okiem
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ludzkiem , nie m ogła jed n ak  pozostać zupeł­
nie nieznaną. Pan Bóg rozsław ił świętość 
swego sługi. Zaczęli doń zdaleka przybyw ać 
ludzie rozmaici z prośbą o radę, pomoc, lub 
modlitwę. Hugolin jednych  pouczał, drugich 
pocieszał, z innym i się m odlił, a  każdego 
odpraw iał wpierw go przeżegnaw szy i po­
błogosławiwszy.

W śród takiego trybu życia długie la ta  spę­
dził Hugolin. Cicho, spokojnie służył Bogu, 
a gdy czart go n ap ad a ł: z męstwem chrze- 
ściańskiem  i ja k  atle ta  Boży w ystępow ał 
z nim na harce. A że łask i Swej Pan nigdy 
ludziom nie skąpi, więc zawsze zwyciężał.

N areszcie doczekał się Hugolin końca tych 
w alk i napaści. W, ostatniej już będąc s ła ­
bości, zaopatrzony ŚŚ. Sakram entam i po kil- 
kakroć, najspokojniej zasnął w Panu 11 gru­
dnia 1373 roku. Ciało św. m ęża z n iezm ier­
ną czcią i przy ogromnym napływ ie ludu 
przeniesiono do m iasta i złożono w kościele 
św. Ja n a  Chrzciciela. Tu w krótce święte 
szczątki rozsław ił Bóg cudami, a gdy z cza­
sem cześć błogosławionego m ęża znakom icie 
wzrosła i z każdą  chwilą coraz więcej się 
w zm agała, rozpoczęto proces kanonizacyjny. 
Już za naszych czasów Pius IX  ogłosii go 
błogosławionym, a  obecnie panujący szczęśli­
wie Ojciec św. Leon X III w yznaczył dlań 
dzień świąteczny, i publicznie w kościele Bo-
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żyra m szą św . i m odlitw am i czcić go  zezwo* 
lił. Z a  co B ogu N ajw yższem u niechaj będzie  
chw ała  n a  w ieki.

o. Cz. B.

Breve Ojca świętego
w y d an e  z okazy i 50 -le tn iego  ju b ileu szu  k a ­
p ła ń s tw a  brzm i w  dosłow nym  p rz e k ła d z ie , 

ja k  n as tę p u je :

W szystk im  w iernym , k tó rzy  n in ie jsze pism o 
czy tać  będą, N asze aposto lsk ie  b łogosław ień ­
stw o !

P rz y  zb liżan iu  się  p ie rw szego  d n ia  N ow e­
go R oku , w  k tórym  z ła sk i Bożej obchodzić 
będziem y u roczystość  ju b ileu szo w ą N aszego  
k ap łań s tw a , ra d u ją  się w szy stk ie  n a ro d y  z ie ­
m i i w szystk ie  k la sy  spo łeczeństw a w spó lną 
rad o śc ią  i p rzy n o szą  Nam  w śród tych  ta k  
c iężk ich  czasów , w  ja k ic h  N am  z w oli Bożej 
danem  je s t  za jm ow ać w sp an ia łą  sto licę P io ­
tra  św ., w raz ze sw em i życzeniam i, zarazem  
św iadectw o  sw ej w iary , m iłości i szacunku  
w sposób podziw ien ia  godny . W  tem  w szyst- 
k iem  oddajem y  cześć B o g u , k tó ry  N as po­
c iesza  w śród  N aszych  u trap ień  i prosim y Go 
b ez u s ta n n ie , ab y  b łogosław ić  raczy ł ludow i 
ch rześc ijań sk iem u  i udzielił m u od ta k  d a ­
w n a u p ragn ionego  d ob ra  zgody  i pokoju.



W zruszeni temi szczeremi oznakam i sta łe­
go przyw iązania i pobożności i u legając proś­
bom wielostronnym, postanowiliśm y otworzyć 
skarby Kościoła, które Bóg Naszej straży po­
wierzył, aby w szystkie Nasze dzieci zaczer­
pnęły z uroczystości swego Ojca korzyści dla 
swego wiecznego zbawienia. O pierając się na 
miłosierdziu W szechmocnego i na w ładzy 
Jego świętych Apostołów P io tra  i Paw ła, 
udzielam y w Panu zupełnego odpustu i zm a­
zania kary  doczesnej za grzechy wszystkim  
w.ernym obojga pici, którzy z okazyi ju b i­
leuszu Naszego kapłaństw a przybędą do Rzy­
mu, aby złożyć publiczne i jasne  świadectwo 
pobożności i przyw iązania swego narodu i 
oddać w inną cześć i posłuszeństwo najwyższej 
władzy, którą Nam Bóg udzielił. Również 
wszystkim  wiernym  płci obojga, którzy w s e r ­
cu i duchu tow arzyszyć będą tej pielgrzym ce 
do R zym u, jak o  i ty m , którzy stara ją  się 
w jak ikolw iek  sposób o pomyślne i szczęśli­
we powodzenie tych p ielgrzym ek, jeżeli od­
praw ią dziewięciodniowe nabożeństwo, odmó­
wią trzecią część Różańca św. (pięć tajem nic) 
w dzień Naszego Jubileuszu duia 1 stycznia, 
którzy powtórzą następnie ową now7ennę 
w' czasie przeznaczonym na audyencye dla 
pielgrzym ów (ich narodu) i po prawdziwie 
skruszonej spowiedzi i przyjęciu komunii św. 
odw iedzą swój kościół parafialny albo pu­
bliczną ja k ą  kaplicę i tam modlić się będą



0 zgodę chrześc ijańsk ich  książą t,  w ytęp ien ie  
k acers tw a ,  o naw rócenie  grzeszn ików  i pod­
w yższen ie  Kościoła św., ich m atk i  —  tym  
w szys tk im  udzie lam y zupełnego odpustu  i 
zm azan ia  k a r  doczesnych i to ta k  w sam 
dzień  uroczystości jub ileuszow ej)  ja k o  i w k a ­
żde inne święto, k tó re  bezpośrednio  n as tęp u je  
po dziewięcio-duiowem nabożeństw ie, powtó- 
rzonem w edle woli w wyżej oznaczonym 
przeciągu  czasu. Oprócz tego udz ie lam y  
w szys tk im  i każdem u z tych, k tó rzy  p rzy ­
najmniej z sercem skruszonem  o d p raw ia ją  
te now enny, n a  k a ż d y  dzień  now enny 300  
dni odpustu. P ozw alam y  dalej,  aby  w szys t­
k ie  i k aż d y  z tych odpustów  hyły  ofiarow a­
ne za  dusze w ezyścu c ie rp iące ;  p o s ta n aw ia ­
my p rzy te m ,  aby  były udzielane ty lko  na 
rok jubileuszow y.

P os tanaw iam y  w reszc ie ,  u suw ając  w sze lk ie  
przeszkody , ab y  kopiom i odpisom n in ie j ­
szego listu, ta k ż e  d rukow anym , skoro  ty lko  
zos tały  podpisane r ę k ą  publicznego ad w o k a ta
1 zaopatrzone  p ieczęc ią  k tó regoko lw u  k z do­
s to jn ików  Kościoła daw a n o  tę sa m ą  w ia ­
rę, j a k ą b y  daw a n o  niniejszemu pismu, g d yby  
było w ystaw ioneni i pokazyw auem .

D an w Rzym ie u św. P io tra  pod p ierśc ie­
niem R y b a k a  w 10 roku  N aszego Pontyfikatu .

^L. S.) Kardynał Ledóchowski.



N a u k a  w i a r y  i o b y c z a j ó w .

O p o śc ie :
Pan Jezus widząc rzesze, w stąpił na górę 

a gdy usiadł nauczał uczniów sw oich, mó­
w iąc: N ie  skarbcie sobie skarbów na ziemi,  
gdzie rdza  i  mól psuje, i  gdzie złodzieje 
w ykopyum ją  i k r a d n ą ;  ale skarbcie sobie 
skarby w niebie, gdzie ani rdza, an i mól 
nie. psuje, i gdzie złodzieje nie w ykopyw vją ,  
ani kradną.  (Mat. VI, 19).

Podobnie, ja k  roztropny żeglarz, z chwilą 
w ypłynięcia z portu, porzuca w szelką troskę 
o domie i dzieciach, o żonie i ojczyźnie na­
wet, i skupia swe siły w tym celu, hy zw al­
czywszy przeszkody rozhukanych bałwanów 
szczęśliwie dotarł do upragnionego podróży 
swej c e lu ; tak  też i my, w ybierając się w po­
dróż, k tó ra  m a nas doprow adzić do św ięta 
N arodzenia P ana Jezusa, zrzeknijm y się w tym  
poście adwentowym  wszelkiej troski o losy 
spraw  naszych ziemskich i skierujm y wzrok 
nasz błagalny ku niebu, by w yżebrać stam ­
tąd łask i zmiłowania. Poniew aż atoli droga 
to uciążliw a i żm udna, pełna sk a ł podwo­
dnych, czychających na zgubę naszą ; ponie­
waż namiętności nieokiełzane gw ałtow nie 
ciągnąć nas będą do upadków  ponownych, 
lub odwodzić od uśw iątobliw ien ia; więc po­
dobni roztropnym  żeglarzom  zaopatrzm y się
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na tę  podróż w w ystarczający zasób pokar­
mu i napoju, byśm y na  siłach wycieńczeni 
mieli się czemś pożywić i wzmocnić.

I jak iż  to pokarm  je s t nam potrzebny? 
K tóreż pożywienie najodpow iedniejsze i n a j­
skuteczniejsze?

P o s t  i m i ł o s i e r d z i e !
I cóż to je s t post? Na czem polega i j a ­

kim m a być, ażeby w ysłużył nam  u P ana 
Boga ła sk i?  Post polega nietylko na po­
wstrzym aniu się od jedzen ia  m ięsa, ale i na 
tern, aby raz tylko na dzień jeść  do sytości, 
z dodatkiem  m ałego śn iadan ia  i skrom nej 
w ieczerzy. Praw o postu tedy zaw iera dw a 
w arunki, a  to : zakaz jedzen ia  m ięsa i zakaz 
jedzen ia  do sy ta  częściej nad  jeden raz na 
dzień. Od w ypełnienia tych dwóch w arun­
ków zawisło spełnienie p rzykazania  kościel­
nego o poście, które obowiązuje w szystkich 
pod grzechem ciężkim , i od tego zawisło 
ubłaganie przebaczenia Pańskiego.

Ustanowienie postu i wstrzemięźliwości, t. j. 
powściągliwości od pewnych potraw , sięga po­
czątku rodu ludzkiego. Już w raju otrzym ał 
Adam nakaz pow strzym ania się od jedzenia  
z drzew a wiadomości dobrego i złego (Ks. 
rodz. II, 17). A gdy Adam ów zakaz p rze ­
kroczył, natychm iast ściągnął klątw ę na sie­
bie. Ludzkość też ( a ła  rozum iała, iż najpe­
wniejszym  środkiem  do oczyszczenia się 
z grzechów jes t post i wstrzemięźliwość. Nie

::-
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dziw więc, iż w szystkie narody pogańskie 
post zachowywały, iż praw odaw cy pogańscy 
post p rzep isyw ali; iż prorocy naw oływ ali do 
postu żydów, iż Joel prorok w olał: „Nawróć- 
się do m nie ze icszystkiego serca waszego, 
w poście i  p ła czu  i  ż a lu , i  rozdzierajcie  
serca wasze a nie sza ty  wasze, a nawróćcie 
się do P ana Boga waszego; bo dobrotliw y  
i  m iłosierny je s t, c ierp liw y i  mnogiego m i­
łosierdzia  i ła tw y  do ubłagania nad  złością

Apostołowie zaś, naśladując i święcąc p rzy ­
k ład  poszczącego Chrystusa P a n a , wydali 
praw o o poście, o którem  wspom inają O jco­
wie święci. I  na mocy tego p rzykazania  po­
ścili w ierni Chrystusowi przez w szys'k ie  w ie­
ki, i to z w ielką skrupulatnością, bo tylko 
raz na dzień jadali.

Ale i rozum poucza nas o potrzebie i po­
żyteczności postu, albowiem za pomocą postu 
możemy rozpocząć w alkę z nam iętnościam i, 
a  w walce tej post uchroni nas od upadku 
i użyczy zwycięstwa. Post bowiem jes t forte­
cą B ożą; on je s t bronią C hrystusow ą; on 
um acnia ducha , rozprasza n ieprzyjaciela i 
tryum f gotuje. Zaiste, gdyby był Adam w raju 
pościł, nie byłby był z niego wypędzony. 
G dyby w spółcześni Noego pościli, nie byłby 
św iat potopem karany . Gdyby Lot zacho­
wywał wstrzem ięźliwość nie byłby się sp la­
mił grzechem  kazirodztw a. Gdyby żydzi nie 
byli zbytkowali w jedzeniu  i piciu na pusz-



-  246 -
 _ _ -----------    . -  - ' O

$ . . 
czy, nie byliby się zaparli Boga praw dziw e­
go. „Ale je d l i  i najedli się b a rdzo , a nie 
byli omyleni w żądzy  swojej, lecz jeszcze po­
karm y ich były w głębiach ich, a gniew bo­
ży  zs tą p ił i pobił tłuste. I  usta ły  w marności 
dn i ich ; a la ta  ich z prędkościąu (Psalm  77).

Pościł E lia sz , i post zaprow adził go na 
płomienistym wozie do n ieba; rozpijał się 
zaś Achab i pijaństwo go zgubiło. Pościł 

; św. Jan  i zasłużył sobie na nazwę najw ię­
kszego z synów lu d zk ich ; rozpijał się zaś 
H erod, pijaństw o popchnęło go do zabójstw a 
św. Jana .

Któż z tego już nie w idzi, że postem i 
tylko postem zdołam y Boga przebłagać, za 
grzechy odpokutować i zmiłowanie Boże w y­
żebrać! Pośćmy tedy, a szczególnie w7 tym 

I św iętym  czasie adw entu, i wierzmy, iż sko­
ro Pan Bóg usłyszy krzyk  w ydobyw ający 
się z głodnych wnętrzności naszych, z pe­
wnością wzruszy się serce jeg o  litością a  sko­
ro zobaczy oblicze nasze od postu zmęczo­
ne i przybladłe, zapomni gniewu i otworzy 
ram iona ojcowskie i utuli nas ja k  z m arno­
traw stw a pow racającego sy n a , przebaczy 
grzechy, zaw ory piek ła  zasunie i da  nam 
zakosztow ać już tu na ziemi tych rozkoszy 
niebiańskich, ja k ie  zgotow ał dla nas w nie­
bie po św iątobliw ie ukończonem życiu.

Chociaż atoli post je s t tak  zbawień nem 
lekarstw em  na choroby duszy, i tak  cudo-
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wnym środkiem do przebłagania Pana Boga, 
przecież staje się on zasługującym na żywot i 

I wieczny dopiero wtenczas, skoro powścią- j 
gniemy się podczas postu od grzechów, za- j 
panujemy nad żądzami i namiętnościami; t 
nadto skoro świadczyć będziemy bliźnim  
uczynki miłosierdzia. Nie wystarcza bowiem  
sam post, jeżeli mu nie towarzyszy czujność | 
przed grzechami i spełnianie uczynków mi- j 
łosierdzia. Izajasz prorok tak uczy: Przecie-  j 
żeśmy pościli  (wołają żydzi do Boga) a nie 
w ejrzałeś, pon iży liśm y dusze nasze a nie w i­
d z i a ł e ś A Pan Bóg taką im daje odpo­
wiedź: „Oto w dzień  postu  waszego na jdu je  ! 
się wola wasza, a w szystkie d lu żn ik i wasze 
pociągacie. Oto się na sw ary i  zw ady pości-  j 
cii ' , ,  a bijecie pięścią n iezboźn ie . . .  Iża li  
ta k i je s t post, k tórym  obrał przez dzień tra ­
p ić  duszę swoją? Iża li za k rzy w ić  ja k o  obręcz  j  
głowę sw oją, a wór i popiół poście laćf Iż a li  
to nazowiesz postem, i  dniem  p rzy jem nym  \ 
P a n u ł  Iża li nie to je s t  raczej post, k tórym  \ 

i  obrał  ?  R ozw iąż zw ią zk i niezbożności, rozw iąż  •  
brzemiona ciężące, w ypuść  niewolą uciśnione  
wolno i wszelkie brzemię rozerw ij. U łam  ła k ­
nącemu chleba. twego, a ubogie i  tułające  
się w prow adź do dom u twego; gdy  u jrzysz  
nagiego, p rzyodzie j go, a nie ga rd ź ciałem  
twojem. Tedy w ynikn ie  ja k o  zaran ie  św iatłość  
twoja, a zdrow ie twoje rychlej w zn ijdzie , i  
pójdzie  p rzed  obliczem twojem  spraw iedli-
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w ość twoja, a chwała P ańska  zabierze cię. 
W tedy w zyw ać będziesz a P an w ysłucha; za ­
wołasz i  rzecze: Oworn j a !“ (Izaj. roz. 58, 
w. 3— 9), Św. Augustyn tak  się w yraża: „Od 
grzechów przedew szystkiem  pośćmy, aby po­
stów naszych jak o  postów żydów, Pan Bóg 
nie w zgardził (Mowa 33).

Z tego w ynika, iż obok um artw ienia ciała, 
potrzebne je s t i um artw ienie ducha wraz 
z uczynkam i m iłosiernem i, jeżeli post ma 
być dobry i na żywot wieczny zasługujący. 
K ażdy bowiem poszczący, jeżeli nie poskra­
m ia nam iętności swoich, nie powstrzym uje 
się od grzechów, sam siebie oszukuje i z po­
stu duchowych korzyści nie odnosi.

Czyż zresztą m ożna nazw ać takiego posz­
czącym, który nie je  mięsa, ale zato często 
się u p ija?  Albo, który krzyw dzi bliźniego na 
m ajątku, sławie, unosi się pychą, nienaw i­
ścią lub pogardą b liźn ich ; plami się prze­
kleństwem , oszczerstwem i t. p. Czyż post 
takich grzeszników  nie je s t szyderstw em  z po­
stu, nie je s t zniew agą B oga?

Odrodźmy się tedy, porzućmy daw ne na­
łogi, wypowiedzm y w alkę złym skłonnościom, 
nałogom i upodobaniom , napraw m y złe przez 
nas sp e łn io n e! Niechaj sum ienna praca za­
stąpi lenistwo, a skrom ność w yruguje z ser­
ca bezwstydy, niechaj spraw iedliw ość zw al­
cza daw ne krzyw dy, a  miłość goi rany  so­
bie i bliźnim zadane, bo oto teraz czas przy-

ik
-5 i-*



jemny, oto teraz zbliża się dzień zbawienia, 
dzień narodzenia Pana Jezusa, w którym 
chwała na wysokości, a pokój ludziom dobrej 
woli zawita. Nie dawajmy tedy nikomu zgor­
szenia, ale we wszystkiem stawmy się jako 
sługi Boże, w cierpliwości, w czystości, w ła ­
godności, w miłości i w prawdzie. A jeżeli 
tak pościć będziecie: „ Wyniknie jako  zara­
nie światłość wasza i pójdzie przed obliczem 
waszem sprawiedliwość wasza. A tedy gdy 
wzywać będziecie, toysłucha was Pan, a gdy 
zawołacie, rzecze, owom Ja!"‘ (Izaj.)

X. Dr. A. K.

P A P I E Ż  L E O N  XIII
i T rzeci Zakon św . F ranciszka.

Zdawać się m ogło, że walka wszczęta 
w XIX wieku przeciw Kościołowi św. i jego 
instytucyom, obali i zniszczy wiarę, podkopie 
i zburzy podwaliny społeczeństwa katolickie­
go. Opatrzność jednak Boża zwykła w chwi­
lach grożącego niebezpieczeństwa wzbudzać 
ludzi wyjątkowych, postacie olbrzymie, które 
przy Bożej pomocy unicestwiają zamiary pie­
kła. I w naszym wieku wzbudził Bóg taką 
wzniosłą, bohaterską postać w osobie Ojca 
św. Leona XIII, który rozbudzeniem entuzya- 
zmu w ludach ku starym kościelnym insty-
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tucyom, a mianowicie ku Trzeciem u Zakonowi 
św. F ranciszka, dal początek reformie zgangre- 
nowanego społeczeństwa, zaradzić postanowił 
brakom  i niedostatkom  w jego  ustroju, uleczyć 
zapragnął rany, a  wlać weń nowe życie.

Złoteini, n iezatartend głoskam i wyryło się 
na kartach historyi I I I  Zakonu imię Leona 
X III, zliczyćby trudno wszystko, co zrobił 
dla rozszerzenia i u trw alenia je g o ; my z oka- 
zyi Jubileuszu postanaw iając wspomnieć o 
zasługach niespożytych, które na tern polu 
położył, tylko niektórych z lekka  i pobieżnie 
przynajm niej dotknąć się będziem  starali.

Już jak o  biskup Perugii i K ardynał św. 
Kościoła Rzym skiego starał się gorąco Leon 
X III o rozszerzenie i rozkw it III  Zakonu, 
zasiadlszy potem na Stolicy Piotrowej starał 
się usilnie o przelanie w serca całego k a to ­
lickiego św iata tej miłości ku Zakonowi III, 
ja k ą  gorzało jego  szlachetne serce. W ręku 
Jego  Trzeci Zakon miał zostać środkiem  do 
popraw y i reform y chorego społeczeństw a 
ludzkiego, a że tak  jest, to zaczyna się już 
teraz pokazywać. Leon X III nie pom ijał ni­
gdy sposobności zalecenia troski i pieczoło­
witości o ukochany swój T rzeci Z a k o n ; zbyt 
wiele by to m iejsca zajęło, gdybyśm y w szyst­
kie odnośne do tego ustępy przytaczali, po­
mieścimy tu tylko niektóre.

9 czerwca 1881 r. przyjm ując na audyen- 
cyi u siebie Definitorów generalnych Zako-
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nów św. F ranciszka przem ówił do nich w te 
słow a: „Zakon św. F ranciszka wielkim jest 
w Kościele św iętym , je s t to jeden  z g łó­
wnych zakonów na którym  się przez 7 w ie­
ków opierali Papieże. J a  chciałbym  w nim 
nadto znaleźć podporę silną w obronie praw  
Kościoła i środek do zreform ow ania zepsu­
tego społeczeństwa. Mówiąc o reformie spo­
łecznej, mam tu na myśli przedew szystkiem  
Trzeci Zakon. Znakom ity P atryarcha  nie za- 
dowolniony ustanowieniem  dwu zakonów, je ­
dnego dla mężczyzn, a drugiego dla niewiast, 
p ragnąc gorąco objąć cały świat, przedłożył 
w szystkim  Chrześcianom, na w szystkich szcze- j  
blach społeczeństwa, swą regułę III Zakonu. 
P rak ty k a  to łatw a, a duch tego Zakonu jest 
zdolnym ożywić w świecie uczucia w iary 
i cnoty".

7 lutego 1882 r. przyjm ując deputacyę J  
młodzieży kato lickiej, zachęcał ich do przed­
sięw zięcia pielgrzym ki do grobu św. Francisz- j  
k a z Assyżu, a zarazem  do zapisania się do 
III Zakonu. Przypom niał im : „że patryarcha 
seraficki p ragnął tym sposobem (zakładając 
Trzeci Zakon) zaradzić złemu grasującem u 
w świecie za jego  czasów, a źe i w naszych 
czasach nie mniej zepsucie zapanowało, na­
leży przeto w tym Zakonie szukać lekarstw a 
i teraz także."

Nie trzeba bliższych objaśnień do tych i 
słów Ojca św. Każdy z łatw ością pojmie,

f i
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' * i  • • • iiźe gdyby młodzież nasza tłumnie i groma- 
dnie wstępowała w szeregi członków III Za­
konu, świat wnet przybrałby inną zupełnie, 
bo lepszą postać.

14 września 1882 wybrali się członkowie 
towarzystwa młodzieży katolickiej we Wło­
szech na pielgrzymkę do grobu św. F ran­
ciszka, a przed wyjściem pobiegli do W a­
tykanu ucałować stopy Ojca św. i uprosić 
błogosławieństwa na drogę. W tedy to wy­
głosił Ojciec św. wspaniałą mowę i najwznio­
ślejsze pochwały na cześć sw. Patryarcky. 
„Franciszek św. — mówił — ubogi i wzgar­
dzony, bez pomocy wiedzy ludzkiej i potęgi 
ziemskiej, zdołał ożywić w wielkiej części 
błądzącego i zepsutego świata, ducłia Jezusa 
Chrystusa, którym ludzkość odrodziła się ku 
zbawieniu. Głosił pokój, przebaczenie; sło­
wem i przykładem szczepił w sercach pra­
wdziwe i szczere posłuszeństwo władzy; ja ­
ko pobożny syn kościoła starał się by po­
znał i pokochał świat E w angelii; czcił P a­
piestwo, bez błogosławieństwa Zastępcy Chry­
stusowego nie ośmielił się przyłożyć ręki 
do dzieła posłannictwa powierzonego mu 
przez Opatrzność. Ukochał szczerze i gorąco 
lud, nie podsycając namiętności, nie schle­
biając błędom , zawsze pomocą był ubogim 
i uciśnionym; starając się o polepszenie bytu 
nieszczęśliwym, nie naruszał jednak praw 
niczyich. On reprezentuje w swej osobie dzi-
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wnie piękne i harm onijnie połączone: miłość
ii

i posłuszeństwo dla K ościoła, uszanow anie 
w inne Jego  Głowie, miłość rodzinnej ziemi, 
a  potężnie przyczynił się do sław y i pom yśl­
ności O jczyzny.“

Dowodem pieczołowitości Ojca św. o T rze­
ci Z ak o n , a dowodem jednym  z najw ym o­
w niejszych je s t Jego  encyklika z 17 w rze­
śnia 1882 r., zaczynająca się od słów: „Auspi- 
eato concessum ,“ a om aw iająca spraw ę 700- 
letniej rocznicy św. F ranciszka z Assyżu.

Niedługo po w ydaniu tej encykliki, w ysłała 
rcdakcya dziennika tercyarskiego, wychodzą­
cego w M edyolanie „Annali F rancescan i“, de- 
putacyę do Ojca św., do której przemówił 
tenże mniej więcej w te słow a:

„Praw da, że czasy, w których żyjem y, są 
nieszczęśliw e; lecz czuwa nad nami Opa­
trzność Boża! Nie widzicież ja k  się budzi 
cały św iat do życia na wspomnienie tego w iel­
kiego Męża, co pełnieniem  najbardziej hero­
icznych cnót stał się pięknem  i doskona­
leni odbiciem Syna Bożego? Budzi się cały 
św iat do życia wobec nadejścia siedm setnej 
rocznicy urodzin Jego, a ten ruch ogólny lu­
dów w celu uczczenia Ojca Ubogich, Świętego 
z Assyżu w yda zpewnością błogie s k u tk i. . .  
Z okazyi tej rocznicy w ydaliśm y i my także 
encyklikę o Trzecim  Zakonie i rozesłali­
śmy ją  riietylko włoskim Biskupom, ale na 
cały św iat, by wszędzie dołożono starań  o za-



-  254 -
----------------------------- ---------------1-—  : o

szczepienie i rozwinięcie go, bo z rozszerze­
n ia  jego  społeczeństwo osięgnie w ielkie ko­
rzyści. Bo czegóż żąda św. P a tryarcka  od 
synów  swych w Trzecim  Zakonie, jeśli nie 
doskonałego pełnienia obowiązków Ew angelii 
św. ? A ponieważ najw iększem  złem w spo­
łeczeństw ie naszem, je s t w łaśnie zapom nienie 
na Boga i jego  przykazania, przez przystą- 

j pienie przeto do Trzeciego Zakonu społeczeń- 
! stwo powróci na ścieżkę p raw ą, w skazaną 

mu przez Swego Stworzyciela. S t a r ać  się 
o rozszerzenie  Trzeciego Zakonu j es t  więc 
s t a r a ć  się o to samo,  co s t a r a ć  się pełnić 
pos łannic two Boże,  kontynuować dzieło Chry­
s tusowe . "

W dniu 23 października 1882 r. wystoso- 
j  wał znowu Ojciec św. list do Biskupów i P ra ­

łatów , zebranych w Assyźu na uroczysto­
ściach 700 letniej rocznicy urodzin św. F ran­
ciszka. 1 ten list znowu jest jednym  dowo- 
wodem więcej gorącej miłości i pieczołowi­
tości, jakiem i otacza Ojciec św. Zakon III.

; Mówi tam W ikary  Chrystusowy m iędzy in- 
nemi w ten sposób:

„Nic bardziej Nam na serca nie leży, ja k  
rozszerzenie wszędzie czci i nabożeństwa do 
tego w ielkiego Św iętego (św. Franciszka), 
by w calem społeczeństw ie można oglądać ; 
owoce tego, t. j. by ożyły wśród ludzi tego 
w ieku w iara: połączona z miłością, którą tak  
jaśn ia ł cudownie ten praw dziw y uczeń Ghry-



stusowy, a  k tó ra  go uzdoln iła  do spe łnienia  
t a k  chw alebnych  i w znios łych  dzieł, zjeduy- 
w ujących  mu podziw i cześć w szys tk ich  w ie­
ków! 'Nie dość na  tein, nic milszego Nam 
nic m oże być, j a k  p rac a  nad  rozszerzan iem  
w szędzie  III Zakonu, tego św ię tego  zastępu  
w ojow ników , który  krocząc ś ladam i ś c i ę t e ­
go W odza  i Mistrza, przynosi św ia tu  środki 
za radcze  przeciw  złemu, szerzącem u się w tym 
wieku, a  przy rz e k a  sp row adzić  dobrodzie j­
s tw a  ta k  d la  ogółu, j a k  i d la  poszczegól­
nych osób.“

N ow y dow ód pieczołowitości swej o roz­
szerzen ie  I II  Zakonu, da ł  Ojciec św. w mo­
wie wyj ow ied  ianej 30  lis topada 1882 na  
posłuchaniu  danem  depu tacy i s tow arzyszeń  
k a t o l i c k i c h  żeńskich, i s t n i e j ą c y c h  w Rzymie. 
Oto c z c i g o d n e  słow a Z astępcy  C hrys tu sow e­
go n a  z i e m i :  . . .

W  ubieg łym  miesiącu obchodził  św ia t  k a ­
tolicki uroczystość 700-letniej rocznicy  u ro ­
dzin św. F ra n c isz k a .  Otóż te raz  chc ie libyś­
my, byście w szystk ie ,  m łode i dorosłe, j a k  
tu jesteście ,  zap isa ły  się w | oczet cz łonków 
IJI Z akonu .  Z akon  ten  ustanow ił  seraficki 
Ojciec d la  osób ż y ją c y c h  na święcie, w sze l­
k iego stanu, w szelki* j  płci, w ieku  i s ta n o ­
w iska  społecznego, nie w y m a g a ją c  przytem 
z rzeczenia  s ,ę ni zw iązków  ze św iatem , 111 
z domem, ni ‘z d o b r a m i ; nie zw iąza ł nikogo 
specyalnem i ślubami, nie sk rępow ał  niczem



wolności osobistej. Jego cel, to zachowanie 
tylko o<l zepsucia tego św iata przez uśw ię­
cenie zwykłych, codziennych zajęć w myśl 
praw dziw ego ducha Jezusa  Chrystusa. Re­
guła jego nakazuje  tylko to, co nakazane 
od Boga, od Ew angelii, od Kościoła, z ak a ­
zuje tylko to, co ci zak azu ją ; a tem dokła- 
dnem pełnieniem  przepisów ew angelicznych, 
nie zm uszając do przyjęcia rad przez ew an­
gelię daw anych, bierze sobie za zadanie zle- 
czenie ran  św iata. Bo zaiste, gdzieby zakw i­
tły te cnoty miłości, posłuszeństwa, um ar­
tw ien ia , pokory, nakazyw ane przez regułę 
I II  Z akonu , m usiałyby tam  zastygnąć na­
miętności, które sprow adziły tę aberracyę 
indyw idualną i społeczną.11

Reforma reguły III Zakonu, złagodzenie 
przepisów tejże, w myśl odmiennych nieco 
]>«.trzeb czasu, by uczynić ją  bardziej przy­
stępną w szystkim  ludziom , je s t nowym, a 
najw ym ow niejszym  dowodem starań  Leona 
X III o III Zakon. K onstytucya papieska 
„Misericors Dci F ilin s“ z 30 m aja 1883 r., 
je s t dowodem tego gorącego pragnienia wzro­
stu 111 Zakonu, jak ie  żywi Ojciec św.

7 lipca 1883 r. czterej G enerałowie Z ako­
nu św. F ranciszka  dostąpili zaszczytu oso­
bnej audyencyi u Ojca św. Skorzystał i z tej 
sposobności Ojciec św., by dać wyraz miłości, 
jak ą  żywi dla III Zakonu i pragnienia zaszcze­
pienia go w społeczeństwie. Oto Jego s ło w a :
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„Od pierw szych la t młodości kochałem  
zawsze św. F ranciszka, wy go^ też kochacie, 
lecz nie mniej ja  go kocham i czczę. Z po­
wodu zm iany czasów zaszła potrzeba, uza­
sadniona także zdaniem  wielu Biskupów, by 
złagodzić nieco regułę tercyarską. Zm niej­
szyliśmy liczbę postów, zamieniliśmy obowią­
zek odm aw iania Officyum na 12 pacierzy, 
dla tych szczególnie, co czytać nie umieją. 
W czasach naszych, gdzie dawny zapał ostygł 
trzeba było złagodzić zbyt surow ą kainosc 
tej m ilicyi, by przyciągnąć doń w iększą 
liczbę Chrześcian. K onstytucyę m oją uw a­
żam za mój testam ent względem św. F ra n ­
ciszka, chciałem w niej w yrazić miłość moją 
d la Niego, zaskarbić sobie opiekę Jego tu 
na ziemi, a  orędownictwo przed trybunałem  
Jezusa Chrystusa. Sądzili n iektórzy po ogło­
szenia konstytucyi „Misericors Dei h u iu s  , 
że z I I I  Zakonu zrobiłem proste stow arzysze­
n ie , bractw o; bynajm niej tak  nie je s t;  na­
tura jego  i istota nie przestaje być naturą 
prawdziwego Zakonu. Do w as Ojcowie na­
leży tylko starać się o jego jaknajszersze 
rozprzestrzenienie przez kapłanów  waszego 
Z grom adzenia lub przez ustanowionych po 
temu delegatów , byśm y zdołali osiągnąć cel 
założony sobie przez św. F ranciszka  dla do­
bra społeczeństw a i wzrostu pobożności na 
św iecie.‘:



2 0  k w ie tn ia  1 8 8 4  w y d a ł O jciec św . e n c y ­
k lik ę  „H um anum  genti8“ w ym ierzon ą  p rze ­
ciw  n iezbożnej se k c ie  m assoń sk iej.

M ów iąc tu o środkach  z w a lczen ia  tej s ie c i  
d y a b e lsk ie j, w sk a zu je  L eon X III  ja k o  n a jsk u ­
teczn ie jszy  śro d ek : Z ak on  T rzec ieg o  św ię te g o  
F ran ciszk a .

„K orzysta jąc  z n ad arzającej s ię  N am  w  ob e­
cnej ch w ili sp osob n ości, p rzypom in am y w am  
gorąco  o p iek ę  i trosk ę nad  rozszerzen iem  
III Z akonu, k tórego  reg u łę  n ied aw n o  z ła g o ­
d z iliśm y . Z ad an iem  ducha tej in sty tu cy i je s t  
p o c ią g n ięc ie  ludzi do n a śla d o w a n ia  Jezu sa , 
do m iłośc i K o śc io ła  św ., p rak tyk i w sze lk ich  
cnót ch rześc iań sk ich  —  011 n ajsk u teczn iej 
w y k o rzen i ch w ast m a sso n ery i, po targa  jej 
s iec i. N iech  co d zień  bardziej w zrasta  z a ­
stęp  serafick i, on to , ży w im y  tę  n ad zieję , 
sp row ad zi na św ia t w o ln ość , rów n ość  i bra­
terstw o  p raw d ziw e, n ie  ta k ie , o ja k ich  m a ­
rzy  sek ta , lecz  które J ezu s  p rzyn iósł na ten  
św ia t a  F ra n c iszek  w sk rzesił n a  now o. W ol­
ność to m a b y ć  S y n ó w  B ożych , która czy n i 
nas w oln ym i od s id e ł i w ięzó w  sza tan a , od 
n am iętn ości rozk ie łzn an ych , tych  n ajgorszych  
ty r a n ó w ; b raterstw o które w  B ogu  b ierze  
sw ój początek , ja k o  w S tw o rzy c ie lu  i Ojcu  
w szy stk ich  lu d z i;  —  rów ność u fund ow an a  
na sp ra w ied liw o śc i i m iło śc i, k tóra  n ie  zn osi 
w szy stk ich  ró żn ic , lecz  z różnych lud zi o 
różn ym  sp osob ie  ż y c ia , n a  rozm aitych  stano- j
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w iskach, z coraz to innymi skłonnościam i 
tworzy jed n ą  harm onijną, w dzięczną całość."

9 m aja  1884 r. zebrała się w Rzymie K a­
pituła generalna 0 0 .  Kapucynów, w celu 
obioru nowego Generała. Przy tej sposobno­
ści pospieszyli zebrani Ojcowie do W atykanu, 
by ucałować stopy Zastępcy Chrystusowemu 
i uprosić błogosławieństwo od Niego. W tedy 
to przemówił Ojciec św. w wymownych sło­
wach do zebranych Ojców, z mowy tej p rzy­
taczam y w yjątek  odnoszący się do Trzeciego 
Zakonu:

„Zasługi, jak ie  Zakon franciszkański ty lo­
krotnie położył w zględem  Kościoła, każą Nam 
żywić tę błogą nadzieję, że będzie i nadal 
w ydaw ał te błogie owoce na korzyść społe- 
czeństw a ludzkiego. Najbardziej Nam leży 
na sercu III Zakon, który słusznie zupełnie 
obsypaliśm y pochwałami i opieką N aszą oto­
czyliśmy, polecając go pieczy i staraniom  
Biskupów, przezeń bowiem mamy nadzieję 
zdołam y położyć tam ę złym prądom , biorą­
cym początek w tajnych tow arzystw ach. S ta­
rajcie się przeto Bracia rozszerzać go i w zm a­
cniać coraz hardziej, a nie wątpim y, że w yda 
te owoce, których się po nim spodziewam y."

„U nivers“, dniennik francuski przytacza 
wreszcie jeszcze jedną opowieść, k tóra  świad- 

i czy w wym owny sposób o nabożeństw ie O j­
ca św. do Serafickiego P atryarchy  i pieczo­
łowitości Jego o I I I  Zakonie.
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Ojciec św. przyjmował 2 października 1878 
na osobnem posłuchaniu X. M. H. Sallot pro­
boszcza z Arc les-Graz z Francyi. Przy po­
żegnaniu się zapytał go, którą drogą myśli 
wracać z powrotem do Francyi?

— „Przez Loret, Ojcze św ięty11 odpowie­
dział tenże.

— „Dobrze, dobrze, trzeba jednak wstąpić 
do Assyżu i zatrzymać się tam trochę. Tam to 
każde serce wzruszyć się musi i nabrać mo­
że siły i mocy-11

— „Pragnąłbym to zrobić, Ojcze św., ale 
brak czasu.11

—  „O to nie powinno chodzić nigdy. Ale 
powiedzcież mi czyście Tercyarzem franci­
szkańskim" ?

—  Nie Ojcze św.
— Jedźcież przeto do Assyżu koniecznie 

i oświadcież O. Gwardyanowi, że Papież po­
leca wam przyjąć suknię Trzeciego Zakonu11.

Na drugi dzień pojechał ów ksiądz do As­
syżu, a idąc za radą Ojca św. przyjął su­
knię Trzeciego Zakonu i jest do dziś jednym 
z najgorliwszych krzewicieli Towarzystwa 
we Francyi.

Przytoczone tu słowa Ojca św. a wyjęte 
z różnych i różnymi czasy wypowiedzianych 
przemówień, są tylko m ałą cząstką tego, co 
Ojciec św. w kwestyi III Zakonu wygłosił 
i zrobił. Wykraczałoby to poza granice za­
mierzone tym artykułem, byśmy wszystkie i

lii
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w całości zbierać i przytaczać chcieli, je s t 
to zadaniem  historyi Zakonu III, co do nas 
staraliśm y się tylko z okazyi Jubileuszu U ko­
chanego i N ajdostojniejszego z pom iędzy Ter- 
cyarzy podnieść Jego  zasługi około rozkrze- 
w iania i propagow ania tej świętej milicyi. 
Prosić nam  tylko w ypada gorąco Boga, nam 
szczególniej tercyarzom , o jaknajd łuższe za­
chowanie na Stolicy św. Leona X III na  chw a­
łę Kościoła Bożego i Zakonu świętego Ojca 
Franciszka.

X. St. B. Pijar.

W

0 o b o w ią z k a c h  w zg lądem  Ojca św ię teg o .

Czem jes t Ojciec św. w Kościele Chry­
stusowym  ?

Kościół ten je s t niejako w spaniałym  gm a­
chem, w którym  w szystkie pokolenia ludzkie 
m ają  m ieszkać i znachodzić św iatło , ciepło 
i pokarm  dla dusz, t. j. naukę i łaskę w ży 
ciu, a zbawienie w wieczności. Aby ten gmach 
oparł się burzom czasu, w inien być zbudo­
w any na fundam encie trw a ły m ; otóż tym  
fundam entem  je s t Papież, jako  N astępca św. 
Piotra, do którego w yrzekł Chrystus P an : 
n T y opoka, a na tej opoce zbuduję
Kościół mój a bram y piekielne nie zwycię-, 4«

< % & -.   - - ■ $ &
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Kościół je s t m istycznem ciałem C hrystusa 
P ana, który w nim przez Ducha Św iętego 
rozlew a życie nadprzyrodzone, życie łaski. 
Jak o  ciało widome, musi mieć ten Kościół 
i głowę w idom ą; otóż tą  głow ą je s t Papież, 
k tóry  członki Kościoła utrzym uje w jedności, 
oświeca nauką Chrystusow ą i uśw ięca łaską  
Ducha św. bo* do niego powiedział Zbaw i­
ciel: „Potw ierdzaj bracię tw o ją11, i znowu: 
„P aś baranki moje, p a ś  owce moje“-

Kościół jest królestw em  Bożem na ziemi, 
królestw em  praw dy i miłości, którem  władnie 
nieśm iertelny Król wieków, Jezus Chrystus. 
Król ten siedzący na praw icy Ojca, m a tu 
na ziemi N am iestnika, spraw iającego jego  
imieniem rządy Kościoła i przyobleczonego 
najw yższą w ładzą nauczycielską, kapłańską 
i k rólew ską; Nam iestnikiem  zaś tym jes t 
Papież bo do niego to odnoszą się słowa 
P ańsk ie : „ lo b ie  dam  klucz królestwa nie­
bieskiego. .1 cokolwiek zw iążesz na ziem i, bę­
dzie zw iązane i  10 niebiesiech; a cokolwiek^ 
rozwiążesz na  z iem i, będzie rozw iązano i 
w niebiesiechu .

W ięc jak ież  są obowiązki nasze względem
Ojca św iętego?

Papież jest N am iestnikiem  C hrystu sa ; po­
trzeba zatem  patrzeć na niego okiem w iary 
i oddaw ać mu cześć należną, nie tyle dla 
osobistych jego  cnót i zasług, ile dla urzędu, 
ja k i piastuje, i d la w ładzy, ja k ą  dzierży. Je-
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żeli naczynia św., n. p. kielich lub monstran­
c ja  są u nas w poszanowaniu, iż czasem 
mieszczą w sobie Najśw. Sakram ent; o ileż 
większej czci godzien jest Ojciec święty, któ­
ry jest niejako żywą monstrancyą Chrystu­
sa Pana i widomym Jego Zastępcą. Ci któ­
rzy w Rzymie zbliżają się do Ojca świętego 
całują z pokorą jego stopy; my przynajmniej 
w duchu rzucajmy się do tychże stóp i sta­
rajmy się, by dlań wszyscy głęboką czcią 
byli przejęci.

Papież jest najwyższym mistrzem i prawo­
dawcą Kościoła, który naukę Bożą i zakon 
Pański bez uszczerbku przechowuje i bez 
cienia błędu opowiada; jemu bowiem dany 
jest w Piotrze św. dar nieomylności, iż w gło 
szeniu prawdy objawionej pomylić się nie- 
może. Potrzeba tedy wierzyć, co on do wie­
rzenia podaje; potrzeba pochwalać, co on 
pochwala; potrzeba potępiać, co on potępia; 
potrzeba spełniać, co on rozkazuje; potizeba 
wszystkie jego wyroki z uległością przyjmo­
wać. Dziś zwłaszcza, gdy takie zamieszanie 
panuje w świecie, podobne do wzbierających 
fal potopu, potrzeba trzymać się Stolicy św., 
jakby arki zbawczej, z której Ojciec św. niby 
Noe wypuszcza gołębicę z gałązką oliwną, 
to jest," prawdę Bożą, niosącą pokój dla ro­
zumu, pokój dla serca, pokój dla jednostek, 
pokój dla społeczeństwa.
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Papież je s t najw yższym  kapłanem  i sza­
farzem łask  Bożych, on bowiem trzym a cią­
gle ręce w niebo wzniesione, ofiaruje B aran­
k a  Bożego za zbawienie ludzkości i o tw iera 
je j skarbnicę duchowną. T ak  czynili zawsze 
Papieże, tak  też czyni miłościwie nami rzą­
dzący Leon X III. K orzystajm yż tedy ze sk a r­
bów niebieskich, a  zwłaszcza z ogłaszanych 
tak  często jubileuszów ; bo zapraw dę każda 
łaska  zm arnotraw iona albo nie użyta, będzie 
na nas skarżyć przed sądem  Bożym.

W reszcie Papież je s t duchownym ojcem 
naszym, jem u bowiem oddał Bóg najw yższą 
pieczę nad tą  rodziną w ielką, k tó ra  się n a ­
zyw a Kościołem kato lick im ; on też m iłością 
ojcow ską ogarn ia tę rodzinę a krom niej 
i tych co jeszcze do niej nie weszli przez 
Chrzest święty, albo co z niej w ypadli przez 
błąd i odszczepieństw o; on zatem ojcem ca­
łej ludzkości, 011 mistrzem nieum iejętnych, 
on przewodnikiem  obłąkanych, on obrońcą 
uciśnionych, on pocieszycielem cierpiących,

1 on opiekunem  społeczeństwa. W szystkie je ­
dnostki i w szystkie narody  są mu drogie, 
bo to wszystko jego  dzieci. Chcemyż w ie­
dzieć, ile dobrodziejstw  jeden  tylko naród 
polski otrzym ał od Stolicy św iętej, czytajm y 
jego  dzie je , albo przypom nijm y sobie, co 
d la  niego uczynił nieśm iertelnej pam ięci Pius 
IX , i co obecnie czyni Leon X III. W szakże 
miłościwy ten Ojciec chrześciaństw a, zale-
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dwie zasiadł na swej stolicy, zaraz ośw iad­
czył deputacyi polskiej (r. 1878):

„Zawsze brałem  szczery udział w cierpie­
niach waszych i patrzyłem  ze zbudowaniem 
na cierpliwość, z ja k ą  nieszczęścia w asze i 
prześladow ania znosicie Powiedzcie waszym  
współrodakom , ja k  serdecznie w as kocham, 
ja k  cenię zasługi i wierność, z ja k ą  stoicie 
przy Kościele i Stolicy św iętej.“

Jako  ojcu naszem u wedle w iary należy 
się Papieżowi miłość synow ska, a jak że  ją  
okazać? Oto najsam przód trzeba się troskać 
o losy Ojca świętego, a  stąd podzielać se r­
cem jego radość i sm utek, jego chw alę i po ­
niżenie. Powtóre trzeba jaknajczęściej, czyto 
osobno, czy z całą rodziną, modlić się za 
Ojca świętego, a mianowicie w ypraszać mu 
światło i siłę n iebios, jakoteż zwycięstwo 
praw dy i sprawiedliwości. W reszcie potrzeba 
Ojca św. w spierać groszem , gdyż od 17 lat 
to jest, odkąd bezbożna rew olucya ubrana  
w płaszcz królew ski, odebrała mu Rzym i 
zam knęła go w W atykan ie ; nie m a on ża­
dnych dochodów, a  jed n ak  musi utrzym yw ać 
tyle urzędów duchownych, tyle kościołów i 
tylu m isyonarzy. K tó ż 'o  nim będzie pam iętał 
jeżeli nie dzieci w łasne, słuszna tedy, by 
każdy katolik  poczuwał się do sk ładan ia  
tego podatku miłości, a dobrzeby było, gdy ­
by każda rodzina sk ład a ła  miesięcznie choć­
by drobną kw otę na ręce swego pasterza.

12



Oby w tej świętej sprawie tercyarze św. 
Franciszka przyświecali innym przykładem. 
Dziś szczególnie, gdy wszystkie narody ka­
tolickie ślą do Rzymu, na jubileusz Ojca 
świętego bogate dary, niech i naród polski, 
acz biedny, prześladowany, złoży grosz swój 
wdowi; a może ten grosz, ofiarowany przez 
serca pokutujące i ufające, wyprosi mu mi­
łosierdzie u Boga.

x. P.
 x-------

0  P A P I E Ż U .

Nim wydam osobno drukiem drobną pra­
cę o Papieżu, na razie pospieszam do wa­
szych chatek, mili tercyarze, by podzielić 
się z wami ważnemi myślami w sprawie 
Ojca św. Wiadomo już wam, że na dniu 
31 grudnia sędziwy nasz Ojciec św. Leon 
X III obchodzić będzie 50 rocznicę Swojego 
kapłaństwa. Uroczystość tę zapisuje świat 
cały. Więc i nas niech zajmie Jego Osoba 
najczcigodniejsza. Mianowicie chcę wam wy­
liczać, co mówi Ewangelia św. o Papieżu. 
Im w lepszem świetle stanie Namiestnik Chry­
stusa Pana na podstawie Ew angelii, tem 
serdeczniej przywiążecie się i pokochacie wi­
domą Głowę widomego społeczeństwa wier­
nych, to jest Kościoła św. Otwieramy więc 
Ewangelię, czytajmy i słuchajmy.
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S zym on  Piotr,
Pewnego razu, kiedy Jan Chrzciciel znaj­

dował się w towarzystwie dwóch uczniów 
zbliżył się do niego Jezus. Wówczas zawo­
łał Jan Chrzciciel: Oto Baranek Boży. Skoro 
to dwaj uczniowie usłyszeli udali się zaraz 
za Jezusem, a obróciwszy się Jezus i ujrzaw­
szy ich za sobą idących, rzekł im: czego 
szukacie? Na to odpowiedzieli Mu: Nauczy­
cielu, gdzie mieszkasz? Pan Jezus im odpo­
wiedział: chodźcie a oglądajcie. Poszli i wi­
dzieli, gdzie mieszka i zostali przy nim dnia 
onego. A był Andrzej, b r a t  S z y m o n a  
P i o t r a ,  jeden z dwóch uczniów, którzy byli 
przy Janie. Ten spotkawszy Szymona brata 
swego, rzekł do niego: należliśmy Mesyasza. 
Co gdy usłyszał Szymon, zaraz z nim udał 
się do Pana Jezusa. Jezus skoro ujrzał go, 
rzekł do niego: T y ś  j e s t  S y m o n ,  s y n  
J a n a ,  t y  b ę d z i e s z  z w a n  C e p h a s  ( c o  
s i ę  w y k ł a d a :  o p o k a ) .  Tak przedstawia 
się w streszczeniu ustęp zapisany w ewangelii 
św. Jana, rozdziale I w. 3G — 42.

Cóż nas tu zastanowić powinno? Bez za­
przeczenia zastanawia nas ten wypadek, że 
Jezus Chrystus zmienia Szymonowi, bratu 
Andrzeja, imię. Nikomu tego z Apostołów nie 
uczynił, co uczynił temu właśnie. Snać, że 
Chrystus wielkie rzeczy zamierza z nim uczy­
nić. Symon będzie się odtąd zwać Szymonem



P io trem , boć P iotr w łaśnie tyle znaczy, co 
opoka. Lecz śledźm y dalej postępowanie 
C hrystusa P ana  z Piotrem.

R y b a k .
W  ewangelii św. M ateusza (rozdziale IV) 

czytam y: A gdy Jezus chodził nad morzem 
Galilejskiem , u jrzał dwóch b rac i: S z y m o n a ,  
k t ó r e g o  z o w i ą  P i o t r e m  i A n d r z e j a ,  
b rata  jego, zapuszczających sieci w morze, 
albowiem byli rybakam i. A P an  Jezus rzeki 
do nich: Pójdźcie za m n ą , a  uczynię was 
rybakam i ludzi. A oni natychm iast opuściw ­
szy sieci, szli za Nim.

Tu znowu nas uderza, że św. Mateusz na 
pierwszem miejscu nie wspom ina Andrzeja, 
tylko w łaśnie Piotra. W łaściwie oczekiwać- 
by należało, że Mateusz nasam pierw  wspomni 
A ndrzeja, boć on pierw szy przyłączył się do 
Jezusa  i on dopiero b ra ta  swego Szymona- 
P iora przyprow adził do Zbaw iciela. Skoro zaś 
nie jego, ale P io tra  staw i na pierwszem  m iej­
scu, tern samem okazuje, że m iędzy ucznia­
mi Chrystusa Pana, nie kto inny ty lko Piotr 
pierw sze zajm ow ał miejsce. Z uszanow ania 
zatem winnego d la  P io tra staw ia go ew an­
gelista  na pierwszem miejscu. Dalej zauwa- 
żmy, że Pan Jezus powołuje rybaków  na 
swoich uczniów. Czyni ich rybakam i ludzi. 
W ięc nie ryby, ale ludzi będą odtąd chw ytać 
w sieci nauki Chrystusowej. Otóż czem je s t
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Piotr w obliczu Apostołów, tein dziś praw o­
wity zastępca jego  —  Papież. Papież jest 
rybakiem  pierw szorzędnym , i pieczęcią też 
rybaka ważne dokum enta zaopatruje. Do P a ­
pieża należy łowić ludzi wszystkiej ziemi 
i przyciągać ich w sieci św. ew angelii. Bło­
go temu, kto w tę sieć papieską da się uło­
wić, boć nigdy a nigdy nie stanie się ofiarą 
łupu silniejszego. Kto zostaje pod opieką 
Papieża, ma pew ną zawsze obronę. Przypatrz­
my się dalej obejściom się C hrystusa P ana  
z Piotrem .

(C. (1. n ). O. N o rbert G olichow ski,
zak. 0 0 .  Bernardynów.

Ż y w o t  O j ca  ś w .  L e o n a  XIII.
Tercyarza franciszk.

(Ciąg dalszy).
N astały czasy niespokojne dla Kościoła 

św iętego. W ylęgłe w ciemności sek ty  poczęły 
kolo 1859 r. podnosić jaw nie głowę a o tw ar­
cie już  teraz napadać na Kościół i stolicę 
Piotrow a. Pod zasłoną w iwatów i entuzyaz- 
mn na rzecz jedności Włoch dokonywano 
wszelkiego złego ł dyecezya Perug iańska  
me była wolną od tych w strząśnień rewolu­
cy jnych, poruszających całym pólwyspem 
włoskim. D nia 14 Czerwca tłum  rozm aitej 
zbieraniny ludu, przew ażnie zrekrutow any
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z pobliskiej Toskany, zbuntował się przeciw 
władzom papieskim. Cały ten jednak rozruch 
trwał bardzo k ró tko ; wojska papieskie zło­
żone przeważnie ze Szwajcarów wzięły sztur­
mem miasto i przepędziły buntowników. W y­
padek ten nazwała prasa liberalna w dziejach 
przeciw Papiestwu „rzezią Peruwiańską,“ opo­
wiadając przytóm niebywale rzeczy o bar­
barzyństwie żołnierzy, o mordowaniu bez­
bronnych obywateli przez mnichów i tym 
podobne bezeceństwa.

Zdawało się, że nastąpi spokój. W rok 
jednak 14 sierpnia 1860 r. jenerał De Sonnaz 
z 15000 żołnierzy piemonckich obiegł Peru- 
gię i mimo bohaterskiej obrony miasta wziął 
je  szturmem. Ustanowiono rząd prowizory­
czny w imieniu W iktora Emanuela, pod na­
czelnictwem markiza Joachima Pepoli — po 
czem przyłączono Perugię do królestwa wło­
skiego.

Bolał X. Kardynał Pecci nad temi niepo­
rządkami, nad przelewaniem krwi braterskiej, 
lecz cieszył się, jak  wszyscy dobrzy obywatele 
z poskromienia pierwszego zamachu partyi 
rewolucyjnój. Dnia 26 czerwca 1859 r. od­
prawiono w Pemgii uroczyste nabożeństwo 
dziękczynne z powodu rocznicy koronacyi 
na papieską stolicę Piusa IX, (nie można bo­
wiem było odprawić, jakby należało 21-go); 
w katedrze przepełnionej pobożnymi Kardy­
nał wraz ze wszystkimi reprezentantami mia-
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sta stanął, by złożyć Panu dzięki za tę szczę­
śliwą chwilę. 28-go stycznia 1860 r. wysto­
sował w imieniu kleru i wiernych swojej 
dyecezyi adres protestujący przeciw: „wstręt­
nym planom rewolucyi, utworzonym przez 
piekło na szkodę Papiestwa i jego władzy.“

Z chwilą napadu wojsk piemonckich na­
stały bardzo przykre chwile dla X. K ardy­
nała Pecci’ego. Lud kochał go bardzo i nie- 
pozwoliłby był nigdy, by się ośmielił kto­
kolwiek wyrządzić mu jakąkolw iek obrazę. 
Lecz przybysze nie używali względów wzglę­
dem książąt Kościoła, dowodem ich postę­
powania w tej mierze, jest ich obejście się 
z Arcybiskupami neapolitańskim, pizańskim 
i Biskupem z Fermo, kolegami X. Kardynała 
Pecci’ego w ś. Kollegium.

Kiedy 14 sierpnia garnizon załogi papies­
kiej zobaczył się zmuszonym szukać schro­
nienia w twierdzy paulińskiej, gdy rozpoczęto 
układy względem poddania się, wpadła tłu ­
szcza żołnierzy do pałacu biskupiego i do 
seminaryum, tłukąc i wywracając wszystko, 
pod pozorem szukania zbiegów. Pecci poka­
zał się wtedy jakim  był zawsze, wspaniało­
myślnym i pojednawczym, udał się sam do 
komendanta p. Fanti, prosząc i zaklinając 
go, by unikać się starali dalszego przelewu 
krwi braci, a lubo doznał odmowy, interwen- 
cya jego jednak bardzo korzystnie wpłynęła 
na umiarkowanie w warunkach postawionych
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przez jen era ła  w bw estyi poddania się tw ier­
dzy. W  dniu tym uwięziono również jednego 
z proboszczów m iasta ks. Santi, pod pozo­
rem, że z bronią w ręku uganiał się po mie­
ście. U jętego skazano bez sądu naw et na 
śmierć przez rozstrzelanie w dniu następnym .

Zaledw ie się o tern X. Pecci dowiedział, 
nie zwłócząc, w nocy zaraz udał się do jen. 
D eSonnaz, b łagając za nieszczęśliwym, św iad­
cząc o niewinności i zacności tego kapłana, 
w ykazyw ał mu niesłuszność wyroku, którym  
kierow ały tylko nienawiści osobiste i nam ię- i 
tności antireligijne, błagał o łaskę darow ania 
mu życia, lub wreszcie choćby o dokładn ie j­
sze zbadanie spraw y. N adarm o, biedny k a ­
płan padł ofiarą oszczerstwa, fakty te jed n ak  
św iadczą dobitnie o dobroci i pieczołowitem, 
praw dziw ie ojcowskiem sercu X. K ardynała.

Z nowym porządkiem  politycznym weszło 
dużo złego. Pecci s tara ł się mu o ile sił po­
łożyć tam ę. Dwa razy  zw racał się do króla 
W iktora Em anuela w słowach pełnych go­
dności i otwartości w spraw ie m ałżeństw  
cywilnych i zniesienia klasztorów. W zbio­
rze dokum entów ogłoszonych w 18G7 roku 
w Mondovi staraniem  Biskupów włoskich, a 
protestujących przeciw zaborowi państw a k o ­
ścielnego, znajduje się 9 dokum entów  z pod­
pisem ks. K ardynała  Pecci’ego. W ytrw ałość 
ta  w bronieniu praw  religii, połączona ze 
szlachetnością i godnością, zjednyw ały mu

<y$



O
-  274 —

naw et szacunek u potężnych, stojących u ste­
ru w ładzy i często udaw ało mu się odw ró­
cić nie jedno zło, zagrażające jego kocha­
nej owczarni. P iękne te jed n ak  przym ioty 
nie zdołały złagodzić nienawiści sekciarzy, 
oskarżono go naw et przed trybunałem  cy­
w ilnym o pogardę i podtrzym yw anie ducha 
m alkontenckiego w zględem  praw królestw a. 
T rybunał zwolnił go od oskarżenia, oszczer­
cy jed n ak  odnieśli się aż do trybunału kas- 
sacyjnego, i ten jed n ak  o rzek ł, że niem a 
podstaw y do akcyi praw nej przeciw ks. K ar­
dynałowi.

W śród tycli w alk ciężkich i znojnych, po­
cieszały go tylko studya lite rack ie , a u lu ­
bionym ich przedmiotem były dzieła k lasy ­
ków łacińskich i greckich. W tedy to nabrał 
styl jego tej powagi i godności, piękności 
i wdzięku, które podziwiamy w dziełach obe­
cnego Papieża, rozchw ytyw anych i czytanych 
chciwie po całym świecie.

Bawiąc w Perugii tylko, rozmaitemi spo ­
sobami pracow ał dla dobra Kościoła powszech­
nego. N ależał do K ongregacyi Biskupów i 
zakonników, do K ongregacyi Koncylium, O b­
rzędów śś., N ietykalności, karności zakonnej 
i Loretańskiej. K ilkakroć spełn iał obow iązek 
delegata  papieskiego po okolicznych dyece- 
zyach, powierzano mu często w ażne i d e li­
katne misye, z których w yw iązyw ał się zaw ­
sze z zadowoleniem Stolicy św\, zjednyw ując
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sobie przytem szacunek i miłość kleru i  lu­
dności całćj Umbryi.

W ostatnich latach pobytu swego w Peru- 
g ii mianowanym został Arcykanclerzem U ni­
wersytetu rzymskiego, 1875 Protektorem Bra­
terstwa trzeciego Zakonu św. Franciszka. 
W dniu 2G listopada tegoż roku udał się do 
Assyżu, by objąć w posiadanie swój nowy 
obowiązek i mówił tu gorąco o tercyarzach 
franciszkańskich, zaznaczając już wtedy w swej 
mowie to, co jako Papież wypowiedział z ka­
tedry Piotrowej.

Zycie, jak ie  kardynał Pecci prowadził w Pe- 
rugii, było nadzwyczaj skromne a wzorowe. 
Słodki i dobry dla drugich, był surowym 
dla siebie, odmawiał sobie wiele rzeczy, tak, 
że pasmem abnegacyi a pracy nazwać je 
musimy. Wczas rano odprawiał Mszę św., 
a potem zaraz zabierał się do pracy.

W 1871 r. nadchodził jego jubileusz bisku­
pi, 25 lat odkąd zarządzał owczarnią Pańską 
ze stolicy perugiańskiej. Rozweseliło się ser­
ce świątobliwego Pasterza, skołatane dotąd 
tylu rozmaitemi przejściami na widok tylu 
i takich oznak miłości synowskiej i szacun­
ku, jakie  oglądał w tym roku od swej dzia­
twy. Pod ten czas właśnie proponowano mu 
objęcie stolicy biskupiej przedmiejskiej we 
Frascati, nie przyjął jednak X . Pecci tej pro- 
pozycyi, odwdzięczając się tym sposobem 
miłością do Perugii, za miłość tylokrotnie mu
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okazyw aną. Z ażądał jed n ak  od Stolicy św. 
pomocy w osobie Sufragana, którego sobie 
sam naznaczył X. Pascncci, B iskupa ty tu la r­
nego Ptolem aidy. Gdy jed n ak  tenże um arł 
1874 r., prosił X. Poeci 1877 o w yznaczenie 
mu pomocnika w osobie X. K arola Laurenzi, 
swego daw nego W ikaryusza generalnego. Zgo­
dził się na to z ochotą Ojciec św. i upow a­
żnił X. Kard. Pecci’ego do w yśw ięcenia go 
na B iskupa ty tu larnego Amaty. K onsekracya 
odbyła się w Rzymie 24 czerwca w dzień 
św. Jan a  Chrzciciela, w kościele ty tularnym  
X. K ardynała  Pecciego, u świętego Chry- 
zogona. D nia 21 w rześnia 1877 roku m ia­
now ał Pius IX . ks. K ardynała Pecciego  
K am erlingiem  św. Stolicy w miejsce zm ar­
łego niedawno X. K ardynała  De Angelis. 
W obec zbliżającej się chwili zgonu Piusa IX  
fak t ten nabiera wielkiego znaczenia, do Ka- 
m erlinga bowiem należy cały zarząd rzecza­
mi W atykanu i Conclave po śmierci każdo­
razowego Papieża. Jest to więc dowód, ja k  
wysoko cenił Pius IX  naszego K ardynała i 
że tym sposobem w yznaczał go w swej d u ­
szy następcą swym na stolicy P io trow ój, 
idąc w tój m ierze za widocznem natchnie­
niem Niebios.

Obowiązki nieodłączne od tej nowej go­
dności zm uszały X. Pecci’ego, do opuszcze­
nia Perugii i do stałego pobytu w Rzymie.

ife  " ó
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Osiadłszy jednak w wiecznem mieście i 
zająwszy tu na mieszkanie pałac Falconieri, 
nie rozłączył się stanowczo z dyecezyą swoją, 
zatrzymał jeszcze biskupstwo Perugii, powie- 
rzywszy jej zarząd znanemu sobie dobrze 
Sufraganowi. Boleśnie jednak odczuwał tę 
rozłąkę i dał wyraz swemu uczuciu w liście 
pasterskim na post 1878 r. wydanym, a no­
szącym tytuł, Kościół i cywilizacya.

We czwartek dnia 7 lutego 1878 roku, 
powołał Pan do swej chwały po męczeńskim 
żywocie Piusa IX. Jakie wrażenie wywarła 
w całym świecie wiadomość o śmierci tego 
świętego Papieża, wiadomo dobrze wszyst­
kim. Publiczny głos wskazywał w Peccim 
następcę, że przytoczę tylko znanego publi­
cystę i posła do Rady państwa włoskiego 
p. Bonglii; Pecci bowiem jednoczył w swej 
osobie cały zasób rzadkich darów, jakimi 
winien błyszczeć Zastępca Chrystusa na ziemi.

Siedm lat, cztery miesiące i 17 dni prze­
pędził Pius IX  w więzieniu watykańskiem 
zmuszony do tego przez rewolucyę. Dzienniki 
sekciarskie wyśmiały to więzienie, zwąc je  
dobrowolnem i złoconem, lecz historya na­
piętnuje na swych kartach tę obelgę wyrzą­
dzoną temi słowy. Okoliczności i stosunki 
nieznośne, w jakich się teraz nawet Papie­
stwo znajduje, najlepiej poświadczą o lekko­
myślności tego zdania. Czyż Papież mógł 
się spodziewać choćby tylko swobody w sto-
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licy rewolucyjnego państwa, cóż mówić do­
piero o poszanowaniu winnem Głowie Ko­
ścioła świętego?

Rzym rewolucyjny, nakrzyczawszy się tyle, 
nawzdychawszy się tak do upragnionej, lecz 
Rogu dzięki nigdy przez nikogo nie mającej 
być widzianej chwili końca Papiestwa, teraz 
był prawie pewnym swego, że dopiął celu. 
Trwoga katolików, nie słuszna to prawda 
i nieuzasadniona, była wielką. Stolica ufun­
dowana na skale Piotrowej, o trwałości któ­
rej po wieki nam zaświadczył Sam Jezus 
Chrystus słowy Swemi, nie może runąć; 
przetrwa wieki i burze tego świata.

W poniedziałek 10 lutego rozpoczęły się 
w pałacu watykańskim roboty około urzą­
dzenia Conclave. Dniem i nocą 500 robotni­
ków zajętych było pod kierunkiem architek­
tów Vespignani’ego i Marti nieci’ego, by urzą­
dzić wszystko stosownie do tradycyi i kon- 
stytucyj papieskich. Na zebrania wspólne [ 
wybrano kaplicę Syxtyńską, na mieszkania 
Kardynałów ubikacye położone w podwórzu 
św. Damazego i w Lożach. Dawniej na Con­
clave wybierano Kwirynał dogodniejszy po 
temu, teraz jednak zachodziła konieczność 
ograniczenia się na Watykanie, więcej prze­
to z tego powodu i roboty około urządzenia 
zajęły czasu.

Dnia 17 lutego odbyły się już exekwie 
przy zupełnem zebraniu się członków Kolie-
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gium kardynalskiego, a na drugi dzień od­
prawiono już Mszę o Duchu św. w celu roz­
poczęcia Conclave. Wieczór tego dnia zam­
knięto bramę, której nie otwarto już aż po 
obraniu nowego Papieża. Kardynałowie wcho­
dzący w skład Conclave b y li: Amat, Di Pię­
tro ' Sacconi, Guidi, Bilio, Morichini, Schwar- 
zenberg, Pecci, Asquini, Carafa di Traetto, 
Donnet, Antonucci, Panebianco, De Luca, P i­
tni, De Bonnechose, Hohenlohe, Bonaparte, 
Ferrieri, Berardi, Moreno, Monaco la Valletta, 
Moraes Cardoso, Regnier, Chigi, 1‘ranchi, 
Guibert, Oreglia di S. Stepbano, Simor, Mar- 
tinelli, Antici, Mattei, Giannelli, Ledóchowski, 
Manning, D echam ps. Simeoni, Bartolini, 
D’Avanzo, Franzelin, Benavides y Navarrete, 
Apuzzo, Garzia Gill, llovard,^ Para y Rico, 
Caverot, Di Canossa, Serafini, Micbalovitz, 
Kutschker, Parocchi, Moretti, Caterini, Mertel, 
Consolini, Borromeo, Randi, Pacca, Nina, 
Sbarretti, Falloux du Condray, Pellegrini.

Trzech z pomiędzy Kardynałów nie było 
obecnych; dwu z powodu słabości: Brossais 
do Saint Marc i Cullen, trzeci Mac Closkey, 
arcybiskup Nowego Jorku, wybrał się wpra­
wdzie w drogę, nim jednak przybył do Rzy­
mu, wybrano już nowego Papieża, nadjechał 
więc tylko, aby ucałować stopy nowemu na­
stępcy św. Piotra.

19 we wtorek zebrali się Kardynałowie 
w kaplicy Syxtynskiej. Już przy pierwszem
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glosowaniu objawiła się silna dążność do 
wybrania X. Pecci’ego na Stolicę apostolską.
23 bowiem głosów t. j.  prawie połowa gło­
sujących oświadczyła się za jego wyborem. 
Popołudniu było już 28 głosów za Peccim, 
a we środę dnia 20 lutego 44 głosów na 
66 biorących udział w głosowaniu 
• Co się działo z Peccim w tej chwili, łatwiej 
sobie wyobrazić niż opowiedzieć. O to , co 
opowiada o tern jeden z towarzyszów jego 
w Conclave, X. Kard. Donnet, Arcybiskup 
z Bordeaux. „Krzesła nasze w Conclave stały 
tuż obok siebie. Podczas skrutynium, które 
miało go wynieść na Stolicę P iotrowa, w i­
działem, ja k  słysząc często powtarzane swe 
imię na kartkach, przeznaczających go na 
Głowę widomą Kościoła św., upuścił z rąk 
pióro, a grube łzy spadały mu po policzkach. 
Podniosłem pióro, a podając mu je  szepnąłem: 
Odwagi, tu teraz nie o Ciebie chodzi, tu cho­
dzi o Kościół cały i przyszłość świata“ . Nie 
odrzekł nic, lecz wzniósł tylko w górę oczy, 
jakby dla uproszenia pomocy z Nieba.11

Opowiada o tern także Kard. De Bonue- 
chose, Arcybiskup z Rouen, „Większa część 
głosów wieczór we wtorek była za Kardy­
nałem Pecci; całe też rano we środę był 
on blady i przygnębiony. Przed skrutynium 
odwiedził Pecci jednego z najstarszych człon­
ków Kollegium, imienia nie pomnę, a boję 
się pomylić, i rzekł doń: Uważają mnie za
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uczonego, za rozsądnego, nie jestem  n im ; 
m yślą o mnie, że mam zalety potrzebne do 
spraw ow ania tak  w ysokiego dosto jeństw a, 
a ja  ich nie mam —  oto co chciałbym  
ośw iadczyć kardynałom .“ N a szczęście od­
powiedział mu zagadnięty  przezeń k a rd y n a ł: 
„Co do nauki W aszej, nie do W as należy 
o tern sąd w ydaw ać, lecz raczej nasza to 
rzecz ; co zaś do darów  potrzebnych Głowie 
Kościoła, czy je  macie, —  Bóg to wie naj- 
lepiej, zostawcie tę praw dę P an u .“ Posłuchał j  

Peeci i otrzym aw szy przeszło dwie trzecie 
głosów obrany został Papieżem .

Po spraw dzeniu w yniku głosow ania we­
szli do kaplicy Syxtyńskiej cerem oniarze pa­
piescy i zdjęto baldachim y z po nad krzeseł 
w szystkich K ardynałów , z w yjątkiem  Nru 9 
pod którym  było krzesło K ardynała  Pecci’ego. 
Do nowo obranego przystąpił D ziekan Kolle- 
gium, z trzem a dozorcami porządku i zapytał 
się go : Acceptasne electionem in summum 
Pontificem ? (Przyjm ujeszże wybór na P a­
pieża?) Pecci wzruszony odrzekł, że czuje 
się  niegodnym  tej tak  wysokiej godności, 
lecz w idząc zgodę w szystkich, zdaje się na 
wolę Boga. W tedy D ziekan zapytał go je sz ­
cze: „Quomodo vis vo ca ri?u (Jak ie  imię 
obierasz sobie?), na co Pecci odpowiedział, 
że Leona X III. K ardynał C atterini, pierw szy 
z K ardynałów  dyakonów, mimo słabości w stą­
pił w tedy na balkon W atykanu, a  zwróciw-

9$
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szy się ku placowi, wygłosił te uroczyste 
słow a: Annuntio vobis gaudium  magnum. 
H abem us Papam  Em inentissim um  et Reveren- 
dissimum Dominum Joachim  Pecci, qui sibi 
nomen im posuit Leonis X 111. (O znajm uję 
wam w ielką radość. Mamy Papieżem  Jego 
Em inencyę N ajprzew ielebniejszego księdza 
Joachim a Pecci, k tóry  przybrał sobie imię 
L eona X III.)

Dzwony kościoła św. P io tra  oznajm iły Rzy­
mowi wesołą w ieść, podczas gdy telegraf 
roznosił ją  równocześnie po całym świecie.

(C. d.' ii.). X. St. B. P ijar.

O l> E Z W  V
do wszystkich Przewielebnych P . T. k sie zy  Pro­
boszczów, Przełożonych zakonnych, Dyrektorów  

i  Starszych I I I  Zakonu S . O. Franciszka.
W ostanim  dniu grudnia  r. b. cały św iat 

katolicki obchodzić będzie jed n ą  z na jp ię­
kniejszych uroczystości jubileuszowych.
W  chwili onej, rządzący obecnie Kościołem 
Bożym W ielki N am iestnik Chrystusowy Leon 
Papież X III w smutnem więzieniu W atykań- 
skiem  zam knie sw ą nieporów nanie św ietną 
pięćdziesięcioletnią dobę pracy kapłańskiej. 
Dniem tak  pięknym  uwieńczy Spraw iedliw y 
Bóg jego stałość w uciskach, prześladow aniu 
i więzieniu, za wolność E w angelii C hrystu­
sowej i za praw a Kościoła okazaną. 1 o też



na rocznicę tę  cieszy się i przygotow uje 
św iat caiy, a  chęć uczczenia w dniu tym 
Ojca całego chrześciaństw a, tak  dalece prze­
n iknęła we w szystkie sfery ludzkiego społe­
czeństwa, że już  nietylko ogólne hołdy w im ie­
niu narodów i krajów , ale poszczególne do­
wody czci i przyw iązania rozm aitych stanów, 
zakonów, kongregacyj, uniwersytetów, szkół, 
instytutów , zakładów  naukow ych, stow arzy­
szeń, rodzin, bractw  i cechów złożone naten­
czas zostaną u stóp Apostolskiej Stolicy. Bę­
dzie to im ponująca m anifestacya w szystkich 
ludów i w szechstrona cześć w szystkich sta ­
nów. Obok przedstaw icieli skrom nych km iot­
ków wioskowych, staną najw yższe i dostoj­
ne rody, by wspólny oddać hołd pracow ite­
mu kapłaństw u W ielkiego Jubilata.

W śród tej licznej rzeszy hołdującej, znajdą 
się także tercyarze całego św iata katolickie­
go. Podążą tam  szczególniejszą napierani 
po trzebą , by jaknajw ybitn iej okazać swą 
wdzięczność Leonowi X III. jak o  Tem u, k tó ­
remu sw ą siłę, moc, odrodzenie i w spaniały 
rozwój zaw dzięcza III Zakon S. O. Franciszka.

Jeszcze bow iem , (że tu sobie pozwolimy 
przypom nieć epokowe dla tercyarstw a daty,) 
w dniu 17 w rześnia 1882 v\ydał Ojciec św. 
list okólny „Auspicato concession est...“ do 
w szystkich Patryarchów , Prymasów, A rcybi­
skupów i Biskupów całego św iata katolickie­
go, w łasce i łączności z Apostolską Stolicą
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zostających, w którym żywo przypomina zna­
komite usługi, jakie III Zakon św. Franci­
szka całej ludzkości przez ciąg kilku wie­
ków oddawał i oddawać nie przestaje.

„A przeto — zwracając się do Arcypaste- 
rzy powiada Ojciec św. —  dołóżcie starania  
aby I I I  Zakon powszechnie był znanym i 
właściwie cenionym, Polećcie, aby ci, którym  
piecza nad duszami zmierzona, pilnie nau­
czali czem on j e s t , ja k  ła tw y dla, każdego 
do niego przystęp, ja k  mnogie i wielce u ła ­
twiające zbawienie dusz posiada on przy­
wileje, ja k  znamienite pożytki tak dla osób 
pojedynczych ja k  dla całego społeczeństwa 
obiecuje

W parę miesięcy później t. j. d. 30 maja 
1883 r. tenże sam Ojciec św. Leon XIII pra­
gnąc dodać nowej podniety i rozbudzić po­
bożność względem św. Franciszka z Assyżu, 
oraz powiększyć liczbę należących do III 
Zakonu, złagodził o wiele przepisy dawnej 
reguły tercyarskiej i w słynnej Swej kon- 
stytucyi „Misericors Dei Filius“ powołując 
się na powyższą encyklikę tak pisze: „ W y­
daliśmy j ą  w tej jedynie chęci i w tym  za­
miarze, by na Nasze wezwanie ja k  najwięcej 
powróciło rychło do chwały chrześciańskiego 
życia. Największe źródło złego, które uciska  
i  niebezpieczeństw, które grożą, jes t zanie­
dbana chrześciauska cnota; jednem u zara- 

. dzić, drugie zażegnać nie inaczej ludzie po-



tra fią , j a k  w życ iu  prywatnem. i  publicznem  
skw apliw ie w racając do Jezu sa  C hrystusa, 
który  ,,zbawić na wieki mole przystępujące przez 
niegoź do Boga". (List do Zyd. VII 25.) J u ż  
zaś instytucye fra n c iszka ń sk ie  całe zależą  
na pielęgnowaniu p rzyka za ń  Jezusa  Chry­
stusa i  ich św ięty autor o nic innego się nie 
ku sił, jed n o  by za  ich pomocą, ja ko b y  w j a ­
k ie j szkole rycerskiej, p iln ie j się w życiu  chrze- 
ściańskiem  ćw iczono ... Trzecia  za ś  reguła  
zastosowana jest dla w szystkich, a ile może 
w płynąć na obyczaje spraw iedliw e , czyste, 
religijne, to po m n ik i czasów m inionych i  samo 
doświadczenie okazują. Bogu za ś , twórcy 
i  wspomożycielowi dobrych r a d , p rzyp isa ć  
m usim y, że na te upom nienia Nasze, uszy  
ludu  chrześciańskiego nie były zam knięte  

I rzeszy w iśc ie: wezwanie to z wysokości 
Piotrowej Katedry w ygłoszone, potężnem 
echem odbiło się w katolickich sercach. Ruch 
tercyarski stał się ogólnym , bardzo wielu 
pragnęło poznać i należeć do III Zakonu S. 
O. Franciszka. Znamienicie do tego rozwoju 
życia regularnego przyczyniły się listy pa­
sterskie Najczcigodniejszych Biskupów, któ­
rzy o dobro swych owczarń troskliwi, gorąco 
zalecili swemu duchowieństwu tak świeckie­
mu, jak zakonnemu szerzenie tercyarstwa, 
które na czasy dzisiejsze wybrała Opatrzność 
do społecznego odrodzenia. I tak za tą po­
budką, do której pierwszy znak dał w sercu



chrześciaństw a Pasterz nad w szystkie P aste ­
rze, zszeregow ały się dla dobra w iary  kro­
ciowe już obecnie zastępy tercyarskie.

Gdy więc tegoż  samego N ajwyższego P a ­
sterza, Ojca św. Leona X III kap łańsk i rok 
jubileuszow y się dopełnia, p ragną tercyarze 
polscy, podobnie, ja k  tercyarze w szystkich 
innych narodów złożyć Ojcu św. te szczere 
objaw y czci, do których podwójny sk łan ia  
ich motyw, gdyż jak o  dzieci duchowne m i­
łu ją  swego Ojca, a  jak o  tercyarze chcą po­
dobnie ja k  inni, wedle reguły w spółbracia 
w yrazić sw ą wdzięczność za to wszystko, 
co d la  III Zakonu uczynił.

T ercyarze innych narodów co m ają n a j­
cenniejszego z dzieł sztuki lub przemysłu, 
to szlą w darze do Rzymu na wielki ów* 
dzień sekundycyj papieskich. Myśmy atoli 
ubodzy, złota ni darów  w spaniałych dać nie 
możemy, lecz, że serca m am y szczere, więc 
sporo modlitw w tym  dniu pięknym  poślijmy 
w niebo na intencyę wspólnego w szystkich 
ludówT Ojca. Przytem  jednak  i o podarku 
bodaj skromnym pam iętać się godzi. Podpi­
sani przeto, w imieniu tercyarzy zaw iązani 
w kom itet dla uczczenia jubileuszu kap łań ­
skiego Ojca św. postanowili złożyć w darze 
wielką księgę pam iątkoioą. W niej znajdą 
miejsce prace artystów  p o lsk ich , p rzedsta­
w iające najsłynniejsze u nas ogniska w iary 
i pobożności, a więc kościoły, klasztory, miej-



sca pielgrzym ek, obrazy cudowne, a także 
te pam iątki narodowre, które z w iarą  w ści­
słym stoją związku. W yliczone zostaną ko­
lejno w tej księdze w szystkie miejscowości, 
gdzie się członkowie III  Z akonu obecnie 
znachodzą a zarazem  wym ienione nazw iska 
w szystkich przy życiu zostających tereyarzy 
o ile się to okaże możebnem. W tym  celu 
uprasza kom itet o dokładne nedesłanie sp i­
sów żyjących Braci i Sióstr 111 Zakonu. 
K sięga  ta  obejmie w szystkie dyecezye pol­
skie, by stać się żywym obrazem rozwoju 
III Zakonu w całym narodzie , a  zarazem  
wymownym dowodem, jak i skutek spraw iły 
u nas encykliki papieskie III. Zakon szerzące.

Obok tej księgi zam ierza kom itet zbierać od 
tereyarzy w szystkich dzielnic skrom ny grosz 
wdowi na t. z. M szę ś w . jubileuszowej, dla  
Ojca św.

W czasach naszych, gdy kid t m ateryi, oso­
bistych pobudek i interesu szerokie ogarnia 
w arstw y i spraw ia niem ałe w narodzie na­
szym spustoszenie, gdy w niektórych dziel­
nicach ucisk i otw arte prześladow anie za­
m iast ustaw ać coraz więcej się sroży, niechże 
za nas cośmy tu wolniejsi, i za tych tam 
braci co dla w iary g iną w katuszach i za 
onych co z ciężkim wysiłkiem  bronią w ia­
ry i języ k a , modli się ten Jub ila t W atykań­
ski a Z astępca Chrystusowy na ziemi, i niech 
narodowi w yprasza, by Miłosierdzie Boże



pomne krw i naszej przez tyle wieków w obro­
nie krzyża przelew anej, w szystkim  dało po­
znać w ielkie dobra w iary  i dozwoliło patrzeć 
na  rycbły tryum f religii. T ak ą  je s t nasza in- 
tencya co do tej Mszy św. Jubileuszowej.

W urzeczyw istnieniu tedy tej myśli upra­
szam y najuprzejm iej wszystkich P. T. Księży 
Proboszczów, którzy  wśród parafian tercyarzy 
m ają, tudzież Przełożonych zakonnych, D y­
rektorów  i Starszych Braci i Sióstr T rzecie­
go Zakonu, by takow e sk ładki między ter- 
cyarzam i zarządzili i zebraną kw otę z do- 
k ładnem  w ym ienieniem  nazw iska ofiarodaw­
ców przesłali do „ r e d a  k e y  i D z w o n k a  
I I I  Z a k o n u ” w K rakow ie w klasztorze 
0 0 .  Bernardynów , celem publicznego ogło­
szenia.

C ałą w ten sposób zebraną ofiarę na tę 
Mszę św. jubileuszow ą, obiecał najłaskaw iej 
Jego Excellencya Najprzew ielebniejszy ksiądz 
Biskup K rakow ski sam będący szczerym czci­
cielem i w III Zakonie duchownym S. O. 
F ranciszka  synem, złożyć za pobytem Swym 
w Rzymie Ojcu świętem u imieniem tercya­
rzy polskich, a jednocześnie obok św iętopie­
trza Swej dyecezyi.

Żyw im y zatem  nadzieję że wobec tego, 
pobożne Braterstwo Serafickie gorącem  se r­
cem pow ita tę odezwę i żywo zajmie się tą 
spraw ą. Gdy tereyarze całego św iata szła do
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W atykanu swe dary, nieśmyż i my także
swe serca, grosz wdowi i skromną pamiątkę. 

Kraków, we wrześniu 1887.
Komitet tercyarzy polskich:

Paweł Popiel. X. Romuald Szw arc, Kan. 
hon. kał., Dziekan i Proboszcz w Ruszczy. 
X. Franciszek Wolff, Dziekan i Proboszcz 
w Krzęcinie Wilhelm hrabia Romer, wła­
ściciel dóbr ziemskich. X. Jó ze f Swiba, 
Proboszcz w Skawinie, czł. III Zakonu. 
X . Ignacy Polkowski, Podkustoszy kościoła 
katedralnego. X. Stanisław  Biegański, T. 
F. Schol. Piarum. Adam. Chmielowski, Ar­
tysta-malarz, członek III Zakonu. O. Pius 
Mianowski, Przełożony 0 0 .  Bernardynów 
krakowskich. 0 . Czesław Bogdalski, Ber­
nardyn, Dyrektor III Zak. S. 0 . Franci­
szka. 0 . Leon Doliński, Gwardyan 0 0 . K a­
pucynów krakowskich. 0. Krescenty, Dy­
rektor III Zakonu, Kapucyn w Krakowie. 
O. Melchior Kruczyński, Dyrektor 111 Zak., 
i Gwardyan 0 0 .  Reformatów krakowskich. 
0 . Franciszek Szymczykiewicz, Gwardyan 
0 0 .  Franciszkanów. O. Remigiusz D uda, 
Dyrektor III Zak. św. Franciszka.

W i a d o m o ś c i  k o ś c i e l n e  i z a k o n n e .
Z R z y m u .  Dary jubileuszowe dla Ojca Świętego. 

Za Przeglądem, katolickim  i innemi dziennikami, 
notujemy tu z wielkiego tego poruszenia serc, ma-
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jącego na celu okazanie miłości świata katolickiego 
swemu Ojcu i Głowie, następujące fakta:

Najdostojniejsza cesarzowa austryacka Elżbieta, 
ofiarowała Ojcu świętemu niezmiernie kosztowną — 
bo 350.000 złr. wartości mającą — tyarę, a arcy- 
księżna Walerya strój pontyfikalny z haftami wła­
snej ręki. To samo i cesarzowa niemiecka Augusta. 
Ci, którzy widzieli przedmioty już nadesłane, za­
chwyceni są bogactwem i pięknością tyary, przy­
słanej Ojcuśw. przez cesarza niemieckiego. Oprócz 
brylantów, rubinów, szafirów i szmaragdów, jaśnieją 
na niej 122 urjańskie perły, ogromnej wielkości.

Kosztowne upominki ciągle napływają do W aty­
kanu. Schliizer, poseł pruski przy Stolicy św., po­
wróciwszy do Rzymu, wręczył Ojcu św. bogaty 
ornat, przysłany przez księżnę jednego z panują­
cych w Niemczech domów.'Król Albert saski przy- j  

słał Papieżowi podobiznę nader rzadkiego rękopisu 
Biblii, wspaniale oprawną. Dziejopisarz niemiecki 
Onno Klopp, nawrócony na katolicyzm w 1874 r., 
sam mu złoży całkowitą korespondencyę cesarza 
Leopolda I ze sławnym ojcem Markiem z Aviano, 
Legatem papieskim w Wiedniu w 1683 r. Mieszczą 
się tam nader ciekawe szczegóły dotyczące odsie­
czy Sobieskiego. Z Japonii oczekują dwunastu pak 
drogocennych przedmiotów. Siostry przytułku w Pa­
ryżu przysłały tablicę z jednego oniksu zrobioną 
i dwie paki najkosztowniejszych aparatów kościel­
nych. Kanonik kapituły z Ivrei, Józef Stefanio, dał 
15.000 lirów na wykształcenie kapłanów w swej 
dyecezyi. Taki sam dar złożył niedawno ad lim ina  
Apostolorum Arcybiskup Granady od swych wier­
nych i od kapłanów. Z członków domów panują­
cych : królowa Portugalii, P ia, dalej księżna Klo- 
tylda Bonaparte i siosta króla Humberta', księżna 
Klotylda, wysyłają drogocenne prace rąk swoich. 
Ary8tokracya Wiednia ofiaruje złoty krzyż, wysa- 

; dzony drogiemi kamieniami, wartości 100.000 złr. 
Według doniesień dzienników cesarz austryacki dał

<8®
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na ton col 20.000 złr. Archidyecezya Monreale w y­
słała jedw abny, srebrem tkany o rnat, narzucony 
złotym haftem. Na pierwsze wejrzenie w ydaje się 
nader prostym i skrom nym , z powodu jednak  ry ­
sunku ozdób i ich wykończonego w ykonania, zali­
czony bedzie niezawodnie do najwspanialszych o k a­
zów wystawy. Krojem zbliżony do stylu bizantyj­
skiego. W  pięknie na jego  tle rzuconych mniejszych 
i większych ko łach , wymalowała nić i igiełka haf 
tarek  m isterne figury Św iętych, herby i symbole 
Najświętszej Tajem nicy i religii w liczbie osiemna­
stu. Dyecezya lteggio  w Emilii oprócz wspaniałego 
malowidła, przedstawiającego zdarzenie w Kanossie, 
przygotowuje dziesięć ornatów wraz z wszystkiemi 
przyborami. Dyecezya Strasburga prześle dokładną 
kopię zegaru katedralnego, k tó rą  wykonał wieśniak 
z okolic Strasburga. Zegar ma trzy metry w ysoko­
ści. Do zbiorowych objawów hołdu zaliczamy cie­
liły list] okólny Biskupów pruskich, obradujących 
w pierwszej połowie miesiąca września w Fuldzie; 
dalej odnośne uchwały świetnego zgromadzenia ka­
tolików w W arnsdorf, w północnych Czechach i 
jeszcze świetniejszego niemieckich katolików  w Tre- 
wirze. W  pierwszem, k tóre  się odbyło dnia 15 wrze­
śnia, wzięło udział przeszło 3300; w drugiem, obra- 
dującem przez kilka dni ostatnich września i na 
początku października, około 6000 osób. Miasto 
D unkierka, słynne niegdyś w średnich wiekach mor­
skim handlem, buduje ze srebrnej pozłacanej blachy 
m aleńki okręcik , 30 centimetrów d ług i, m iniaturkę 
okrętu z XI stulecia, kiedy to przypada początek 
rozrostu chwały tego miasta. A rtysta szedł za w ska­
zówką adm irała Parisa. Katolicki uniw ersytet z Lille 
pomieszcza w pięknym albumie liczne rysunki za­
budowań i urządzeń swoich. Sm yrna, miasto św. 
Polikarpa, kazało w ykończyć w spaniały biały dy­
wan. Żółta jego  ornam entyka przedstaw ia w meda 
lionach owalnych sześć kościołów apostolskiej epo­
k i, o których losach prorokowała A p o k a l i p s a .
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W  środku dywanu wyobrażono g ó rę , która jest 
grobowcem wielkiego męczennika tego miasta, a po­
nad nią herb Papieża W  obchodzie nie chcą świe­
cić pustkam i i kraje misyjne. Pomijamy dary od 
władcy Persyi i krain Sudanu, od nawróconych 
z francuskich łndyj, z południowej Japonii i innych, 
a  wspominamy tylko o darze, jak i przesłał O. Lu­
dwik Sica, przełożony kongregacji Marystów w Shan- 
gai. Za jego staraniem podpisało 8(i młodzieńców 
wspaniały adres, arcydzieło chińskiej sztuki. Napi­
sany je s t po chińsku na żółtym atłasie. Otacza go 
najdelikatniejszy haft złotem i kolorowym jedw a 
biem dziergany. T eka z białego atłasu nosi na wierz­
chu herb Ojca św iętego, a na odwrocie herb Kon- 
gregacyi, oraz napisy chińskie starożj tnym charak­
terem ; wszystko wykonane złotem, perPm i i jed w a­
biem. Całość umieszczona w cudnie rzeźbionej he­
banowej skrzyneczce.

Że ruch jubileuszowy je s t tak powszechny, przy­
pisać to  należy wpływowi gorących listów paster­
skich. Pięknym  je s t długi i poważny list kardynała 
Simora do W ęgrów, który budzącą się tam że po- 
chopność do uświetnienia złotych godów kapłań­
skich Leona X III ujął w pewien stały kierunek, 
naznaczając nawet pięć centów, jak o  minimum ofia­
ry na Świętopietrze. W pielgrzymce, która, ztam tąd 
20 grudnia b. r. wyruszy, wziąć ma udział około 
500 osól).

Niezwykle oryginalny jest list brazyliskiego B i­
skupa z Olindy, w którym tenże prosi dla Ojca świę­
tego o ofiary w ludziach. T a k , i to jeszcze ja k  
p ięk n ie !... W ychodząc z tej okoliczności, że w Rzy- 
mie zakończyli kanonizacyjny proces, aby w dniu 
jubileuszu papieskiego ogłosić Bt. P iotra Clavera 
Świętym, błaga swych wiernych, aby na uroczystość 
„Apostoła niewolników,“ z miłości ku Ojcu św., 
obdarowali wolnością wszystkich tych biedaków, 
których je j dotąd, jak b y  nie ludzi pozbawiali, i aby 
n a  przyszłość niewolnictwo znieśli. Dodać tu musi-



my, że błogosławiony ten Jezu ita  od r. 1610 przez 
czterdzieści la t niezmordowanie pracował dla nie­
wolników, niosąc im i światło niebios i ofiarę swych 
posług a to w najpodrzędniejszych i najw strętniej­
szych nawet rzcozach, jeżli tylko ich miłość tego
wymagała.

Konsystorz Tarnow ski w Galicyi zawezwał księ­
ży dziekanów do tw orzenia lokalnych komitetów. 
Do końca marca b. r. były już wszystkie ukonsty­
tuowane. W  lipcu otrzym ały te kom itety z konsy- 
storza szczegółowy instrukcyę działania. Podane tam 
główme zarysy jubileuszowego program u rzym skie­
go ; zostawiona swoboda co do wyboru tego lub 
owego punktu jego  ku zrealizowaniu w dekanacie, 
a  wreszcie wskazany k ierunek , jak im by — według 
zdania konsystorza najodpowiedniej do miejscowych 
stosunków pójść wypadało, a mianowicie, iż  n a j ­
ł a t w i e j  u s k u t e c z n i ć  t o  m o ż n a  j a ł m u ż n ą  
n a  M s z ę  ś w i ę t ą  j u b i l e u s z o w ą .  W  tym też 
celu przez cały październik wystawione być miały 
we wszystkich kościołach tej dyecezyi puszki z na­
pisem : „Jałmużna dla Ojca świętego na Mszę świę­
tą  ju b ile u sz o w ą p ro b o sz c z o w ie  częstemi i gorące- 
mi słowy zachęcać mieli swych parafian, by "ich 
grosz puszek tych nie omijał, a  nadto w cztery nie­
dziele października urządzać mieli po kazaniu w cza­
sie sumy, osobne składki na ten ce l, i to w ten 
sposób, źe w pierwszą niedziele zawezwać mieli 
do składki r o d z i c ó w ' ,  w drugą' m ł o d z i e ń c ó w ,  
w trzecią d z i e w i c e ,  a  w czw artą s z k o l n ą  d z i a ­
t wę .  Dział każdej grupy miał być osobno 'uw ido­
czniony, a przy datkach hojniejszych nad 5 złr. 
ofiarodawca imiennie podany. Zebrane w ton spo­
sób pieniądze odesłane być winny najpóźniej do 
15 listopada konsystorzowi, który  je  w prost sek re­
tarzowi stanu wręczy. Nadesłane później, pójdą do 
Rzymu w charakterze zwykłego Świętopietrza, a  nie 
mszalnej jałm użny.
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Z W iednia i Lincu dochodzę nas wiadomości, że 
urządzono tam wystawę licznych i kosztownych da­
rów dla Ojca świętego.

I  we W rocławiu urządzono w sali domu św. W in- 
centego a Paulo wystawę wszelkich darów, k tóre 
korporacye, parafie i osoby pryw atne z dyecezyi 
wrocławskiej, z delegatury berlińskiej i z księstw a 
K łodzkiego ofiarują Ojcu świętemu Leonowi XIII, 
z okazyi uroczystego obchodu 50-letniej roczni­
cy kapłaństw a. — W ystawa ta , k tó rą  urządził 
kom itet dam szląskich pod przewodnictwem hra­
biny Praszma ze* współudziałem tow arzystw a pań, 
zaopatrujących ubogie kościoły wrocławskiego, ra­
ciborskiego, bytom skiego, opolskiego i kozielskiego 
obwodu w przyrządy i naczynia kościelne, przed­
stawiała sie bardzo okazale. Były tam przepyszne 
ornaty złotolite i sztucznie haftow ane, alby z dro- 
gocennemi koronkami, m onstrancje, kielichy, pusz­
ki, pateny itd. w bardzo znacznej liczbie. N iektóre 
dostojno damy ofiarowały drogocenne biżuterye, 
perły, brylanty  i złoto ku upiększeniu sprzętów 
kościelnych, ofiarowanych Papieżowi. Zaznaczyć na­
leży, iż nawet żona księcia Raciborskiego, k tóry  — 
ja k  wiadomo — był przychylnym walce kulturnej, 
ofiarowała przepyszny, drogocenny ornat. Młode 
dziewczęta wrocław skie, z hrabianką Maryą Pią 
Praszma" na czele, wykonały własnoręcznie całe 
zapasy bielizny kościelnej, k tórą także ofiarują 
Ojcu św iętem u, aby tenże zaopatrzył nią ubogie 
kościoły.

K edaktorowie wszystkich katolickich dzienników 
wyższej Austryi przesłali na wystawę Ojcu św ięte­
mu obok adresu w przepysznej oprawie, a w yraża­
jącego cześć i przywiązanie synowskie dla Zastępcy 
P'iotrowego, także i swe pisma. Prawdziwie p iękny 
to dowód katolickiego życia w wyższej Austryi, a 
w art nietylko naszego podziwu i zazdrości, ale i na­
śladowanie tak  samo ja k  to , o czem się dowiadu­
jem y z Feldkirch w T yrolu, gdzie z końcem mie-



siąca września 83 nauczycieli odbyło rekolekcyc 
puchowne za jednym  tylko zaw odem !

Zjazd pielgrzymów do Rzymu ju ż  się rozpoczął. 
W  niedzielę, dnia 16 października w „Sala Ducale" 
W atykanu Papież przyjął pierwszy orszak pielgrzy­
mów przeważnie robotników przybyłych z Francyi. 
Ponieważ dorożkarze wiecznego miasta właśnie od 
niedzieli zrana urządzili zmowę, chcąc przez to na 
municypalności wymódz podniesienie taksy , piel­
grzymi zmuszeni byli pomimo deszczu, udać się 
pieszo do W atykanu. K obiety m iały na sobie prze­
ważnie ubiory prowansalskie, mężczyźni byli ubra­
ni bez w yjątku  czarno. Punktualnie o godzinie 12 
otwarły gie kosztowne podwoje „Sala Ducale“ i 
Ojciec św., otoczony wielkim dworem, ukazał się 
oczom zgromadzonej rzeszy, k tó rą  pobłogosławił. 
Po tej ceremonii kardynał francuski, Langenieux, 
przedstaw ił Ojcu św. w ybitniejszych pielgrzymów 
i prosił hrabiego Mun’a o odczytanie przygotow a­
nego adresu. Następnie, wśród uroczystej ciszy, pod­
niósł się ze złocistego tronu P apież, i doniosłym 
głosem rozpoczął allokucyę. Unikając polityki bie­
lące j, Ojciec św. przyznał zarówno państwu , ja k  
i Kościołowi prawo i siłę rozwiązywania wielkich 
problematów społecznych', obie te potęgi bowiem 
uzupełniają się nawzajem Kościół naukami swoje- 
mi uszlachetnił pracę i uzbroił robotnika cnotami, 
które pozw alają mu znosić ciężary i trudy swojego 
zawodu bez szem rania, Kościół przypomniał zara­
zem bogaczom obowiązki ich wobec ubogich, dzie­
łami miłosierdzia zaś ,' tudzież żarliwem poparciem 
stowarzyszeń, mających na celu pielęgnowanie sztuk 
i rzem iosł, potężnie przyczynił się do podniesienia 
dobrobytu warstw pracujących. Zbytecznem je s t mie­
szanie się Kościoła i państw a w te sprawy, jeżeli 
obyczajność i godność ludzka, jeże li domowe ogni­
sko robotników je s t ubezpieczone; skoro wszakże 
najwyższe dobra te ulegną zagładzie, natenczas obie 
te potęgi muszą pospieszyć z pom ocą, ponieważ
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tro ska  o dobro społeczne należy do nich. Kościół 
dąży wszelkiemi środkami do osiągnięcia swojego 
celu, napotyka mimo to na ciężki opór. T rudy jego  
nie są wszelako ju ż  dzisiaj tak  zbytecznemi, ja k  da­
wniej. Mowę swą zakończył Papież temi s łow y: 
„Nie pozwalajcie w szakże łudzić się falszywemi po­
nętam i, które usiłują odwrócić was od Ko-cii da i 
popchnąć do kroków gwałtownych. Zamknijcie uszy 
na takie pokusy, inaczej nieszczęście i upadek wasz 
są pewne! Pozostańcie wiernymi Bogu i Kościoło­
wi, szukajcie w wierze pociechy i siły do znosze­
nia ciężaru życia, pam iętając o szczęśliwości, k tóra  
wam została przyobiecaną " Po tych słowach Papież 
zstąpił z tronu , rozmawiał uprzejmie z pielgrzym a­
mi, i na tern skończyło się posłuchanie.

Zapowiedziano dotychczas przybycie stu tysięcy 
wiernych. Nadto w składzie deputacyi z pięciu czę­
ści św iata znajdować się ma podobno pięćdziesiąt 
tysięcy ludzi.

Pielgrzym i z różnych prowincyj austryackich ma­
j ą  tu  przybyć dopiero 10 kwietnia. J . E. kardynał 
Schiafino, prezes komisyi jubileuszowej, oświadczył 
świeżo, że kurya rzym ska biorąc na uwagę trudność 
przyłączenia się Polaków z innych prowincyj, a  mia­
nowicie z Poznańskiego do pielgrzym ki austryackicj, 
wyznaczyła osobny termin posłuchania u Ojca św. 
dla pielgrzymów z dyecezyj polskich, a mianowicie 
od 6 do 10 marca 18H8 r. Postanowienie to Stolicy 
św. obowiązuje katolików polskich — je s t bowiem 
dowodem zawsze gorliwej i miłosnej pieczy dlii n a ­
szego narodu. Nie wątpimy, że pielgrzym ka polska 
przybierze odpowiednie rozmiary do ważności tego 
aktu, przyw iązania i wierności naszego narodu , że 
zajmie ona liczbą uczestników, oraz udziałem zna­
komitych w narodzie naszym postaci odpowiednie 
stanowisko wśród reprozentacyi wszystkich narodów 
katolickich.



P r o ś b y  do Bo g a  n a  m i e s i ą c  g r udz i e ń .

W Imię Ojca + i Syna i Ducha św. Amen. 
Wszechmogący, Wieczny Boże! Przed tronem Twe­

go Miłosierdzia ze skruchą schyleni, prosimy Cię 
J my dziatki III Zakonu o . '. .  (tu wymień intencyę 
1 na każdy dzień oznaczoną). Racz nas wysłuchać o 
Dobry Jezu przez przyczynę i dla zasług Niepoka­
lanej Matki Twojej, błogosławionego Ojca naszego 
św. Franciszka i wszystkich Świętych Twoich, który 
tyjesz i królujesz po wszystkie wieki. Amen.

Ojcze nasz, Zdrowaś Marya, Chwała Ojcu etc.
1. C. S. Eligiusza l/isk., śwtbl. Innocenty. O go­

rącą miłość ku Panu Bogu.
2. P( S. Bibianny, śwtbl. A nny Maryi. Racz dać 

wieczny odpoczynek wszystkim duszom zmarłym.
{ 3. S. S. Franciszka Ksawerego, śwtbl. Serafiny, 

O skupienie duszy.
4 . N. S. Barbary, bł. Franciszka i  tow. meczen. 

1623. O opiekę P. J. nad zak. S. O. Franciszka.
5 . P T  A . Piotra Chryz., bł. Ilum.iliusza z B isi- 

I gnano 1637. 0  rozszerzenie III Zakonu.
3. W. S. Mikołaja, bł. Ludwika. 0  odwrócenie 

i klęsk od narodu naszego.
7. S . Wigilia. S. Ambrożego, śwtbl. Izabelli. 0 na­

wrócenie niedowiarków.
3 . C. U r o c z y sto ść  N iep ok alanego  P o c z ę c ia  N. NI P. 

j 0  wytrwałość w dobrem, 
j 9- S. Leokadyi, bł. Elżbiety Waldsech I I I  Z.
\ 1420. O spokój duszom zmarłym.

10. S . N . M. P. Loretańskiej, śwtbl. Magdaleny. 
O światło w wątpliwościach.

11. N. S. Damazego, bł. Małgorzaty. O nawrócenie 
błądzących.

12. P . Znalezienie ciała S. O. K. Franciszka 1820.
' O szczera pokutę i skruchę.

1 3 . W. S. Łucyi, 'S. Bartolusa proboszcza I I I  
Zakonu 1427. O zdrowie.
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14. S. S. Nikazeyo, bł. D elfiny de Glandeves 1X60.
O różne doczesne dary.

15. C. Ireneusza, bł. Leona. 0  ducha pokory św.
16. P. S. Euzebiusza, bł. P auli. 0  zdanie się na 
wole Bożą.
17. S. S. 'Adelajdy, śwtbl. Elżbiety. 0  zamiłowanie 

ubóstwa i umartwienia.
18. N. S . Łazarza, bł. K onrada z Offidy 1306.

0  zwycięstwo w pokusach.
19. P .  S. Nemezyusza, bł. Franciszki. 0  zachowa­

nie od klęsk rozlicznych.
20. W. S. Teofila, bł. Joanny. 0  nawrócenie pijaków.
21. S. S. Tomasza, śwtbl. Ferdyn. O spokój duszy.
22. C. S. Zenona, bł. J a n a  od Pokoju 1427. 0  po­

wstanie i. nałogów brzydkich.
23. P S. W iktoryi, bł. M ikołaja F aktora  1383.

0  wytrwałość we wierze.
24. S. A dam a i E w y , śwtbl. Joanny. 0  pomoc 

dla nieszczęśliwych i ubogich.
25. N. B oże  N a ro d z e n ie .  0  pojednanie i zgodę zwa­

śnionych.
26. P.  S. S z c z e p a n a ,  śwtbl. K atarzyny. 0  dobrą 

spowiedź.
27. W. S. J a n a  E w ana., bł. Piotra. 0  godne przyj­

mowanie P. .1. w Komunii św.
28: S. S S . M łodzianków, śwtbl. A nny. 0  gorliwe

spełnianie obowiązków.
29. C. S  Tomasza, 'bł. Elżbiety. 0  oddalenie od 

nas chorób wszelkich.
30. P .  S. Sabina, bł. Anieli. 0  dobre wychowanie 

dziatek.
31. S S. Sylw estra, śwtbl. F erdynanda. 0  dosko­

nałą tnitość nieprzyjaciół.

L. 4651.
Kraków dnia 21 Listopada 1887 r.

(L. S.) f  Albin.

W K rakow ie w d ru k a rn i „C zasu11, pod zarządem  J .  Lakocińskiego.
N ak ładem  O. C zesław a B ogdalskiego. *14


